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BYTOM I ANGORA.
Na szachownicy polityki międzynarodo­

wej pozornie zamieszanie! Do niedawna 
wydawało się, że gracze, przesuwający 
figurki na szachownicy tej, skoncentrowa­
li całą swą uwagę na odcinku górnoślą­
skim. W głośnej swej mowie na tym wła­
śnie odcinku zaszachował Lloyd George 
Brianda, który jako gracz zawołany nie 
dał się zamalować, lecz odpowiedział ró­
wnie silnie szachem. Gra dla widzów po­
stronnych stawała się coraz bardziej zaj­
mująca. Przygotowywała się pozycja ma­
towa; zdawało się, że jedna i druga stro­
na, czując moment rozstrzygający gry, 
ściągnie na ten odcinek z reszty szacho­
wnicy wszystkie rozporządzalne figury.

W chwili największego napięcia nagle 
wielkie tuzy zwolniły tempa i poważne 
wieże, szybkie biegacze i chytre i prze­
biegłe konie zaczęły się wycofywać. Po­
zostały jeszcze na placu boju pionki, ale 
tylko dla markowania gry.

Co się stało? — Wiadomość^ nadcho­
dzące z Paryża i Londynu w  bsiateich 
dniach, dotykają wciąż sprawy górnoślą­
skiej, ale łączą ją z odleglemi sprawami 
w innej części Europy. Obok kwestji gór­
nośląskiej wyrasta nagle zagadnienie grec­
ko-tureckie i w obu kwestjach zaznacza 
się jakieś junctim.

Jeden z najbystrzejszych publicystów 
niemieckich, Jerzy Bernhard w  „Vossi- 
sche Ztg.“, pierwszy przygotowuje opinję 
niemiecką na niebezpieczny dla Niemców 
zwrot w sprawie G. Śląska.

Zaznacza on, że Niemcy nie powinni 
się łudzić, jakoby zagadnienie górnoślą­
skie było dla Anglji zagadnieniem pryn- 
cypjalnem, jest ono dla niej tylko jednym 
ze środków w całości międzynarodowej 
polityki. Stanowisko swe w sprawie gór­
nośląskiej uczyni Anglja zależnem od ko­
rzyści, jakie się spodziewa uzyskać w roz­
poczętych obecnie rokowaniach między­
narodowych na terenie azjatyckim. Fak­
tycznie Kemal pasza jest czynnikiem dale­
ko ważniejszym dla rozstrzygnięcia o 
przyszłości G. śląska, niż generałowie Le 
Rond i Hennicker.

Aby sprawę tę rozjaśnić, należy krótko 
choćby przedstawić stan rzeczy, rozgry­
wający się w tej chwlii na blizkim wscho­
dzie.

Tjaktaf w Sèvres, który miał ostatecz­
nie uregulować granice Turcji, faktycznie 
nie wszedi w życie. Nie poddała mu się 
Turcja a także Francja i Włochy zajęły 
wobec niego bardzo dwuznaczne stano­
wisko. Kemal pasza, reprezentant nacjo­
nalizmu tureckiego, utwierdziwszy swe 
panowanie w Augorze, uznał traktat ten 
za nieobowiązujący i opierając się na po­
parciu Rosji sowieckiej zagroził wogóle 
wszystkim wpływom angielskim w Azji 
Mniejszej, nie kryjąc się nawet z zamia­
rem wszczęcia przeciw _ Anglji ruchu 
wszechislamskiego. Grecja, która dla 

^utwierdzenia na tronie króla Konstantyna, 
rozpoczęła wojnę z nacjonalistami turec­
kimi, ściągnęła na siebie klęski za klęska­
mi i znajduje się w krytycznej sytuacji. 
Ratunkiem dla niej może być pomoc An­
glji. Anglja stoi obecnie przed dylema­
tem: albo podjąć akcję zbrojną przeciw 
Kemalowi paszy, co w skutku może prze­
ciw niej zwrócić zwolenników Islamu w 
prowincjach jej, albo pozostawić Grecję 
jej losowi. Wobec Grecji zaś rząd angiel­
ski ma pewne zobowiązania.

Anglja weszła na drogę pośrednią. Lord 
Curzon wyjechał do Paryża i przedstawił 
Briandowi następującą propozycję: Fran­
cja, która — jak publiczną tajemnicą jest
— w wojnie grecko-tureckiej sympatjami 
stoi po stronie Kemala paszy, winna wpły­
nąć na Turcję w duchu pokojowym a w 
zamian za to Anglja skłoni Grecję do wy­
cofania się z Azji Mniejszej. Ze Smyrny, 
która w całym tym konflikcie jest kamie­
niem obrazy, zostanie utworzone państwo 
autonomiczne pod protektoratem Turcji. 
W razie zaś, gdyby kamaliści nie chcieli 
zaprzestać wojnę, domaga się Anglja so­
lidarnego współdziałania aljantów.

Zgoda Francji na propozycje angielskie 
nie jest łatwa. Francja ma też swoje inte­
resa w  Azji Mniejszej a jednym ze skut­
ków wojny światowej jest, że Anglja, któ­
ra wszęśtóe. ziwójny-tej^yniosła wielkie 
korzyśek^teviercfeiła^i jaaższerzyła wpły­
wy swe '\y |gej oSęśjjSi Azjfi, która przed 
wojną b y la f r - ^ o d plySv/mi francuskimi. 
Na to rozSż^wife\vpł#wów angielskich 
zazdrośnie patrzy Francja i Włochy i stąd 
dwuznaczne stanowisko obu tych mo­
carstw wobec traktatu w Sevres i sympatje 
ich dla nacjonalistów tureckich. Sprawę 
komplikuje jeszcze stanowisko Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki Północnej, które 
czują się pokrzywdzone przez wyłączne 
oddanie Mezopotamji do eksploatacji an­
gielskiej.

Zanim Lord Curzon przybył do Paryża 
z propozycjami swemi, puścił „The Daily 
Express“ balon próbny: Francja zawarła 
pokój z nacjonalistami tureckimi, ale w 
pewnych kołach przypuszczają, że zgo­
dziłaby się wziąć udział w operacjach 
przeciw Turkom, o ile otrzymałaby od 
George‘a wolną rękę w Niemczech.

Cała prasa francuska w odpowiedzi na 
ten próbny balon zareagowała z rezerwą, 
rozumiejąc, że żąda się tu nowego prze­
lewu krwi francuskiej dla powiększenia 
Grecji Konstantyna i utrwalenia zdobyczy 
Wielkiej Brytanji. We wszystkich dzien­
nikach podkreślono też doniosłość czyn­
nika Stanów Zjednoczonych. Moment ten 
najsilniej sformułowany został w inspiro­
wanej prawdopodobnie notatce „Matin‘a“ :

„Europa nie może nic zrobić bez poro­
zumienia Francji i Anglji, lecz świat nie 
może nic zrobić bez współdziałania 
Ameryki“,

Sytuacja jest więc dziś taka, że Anglja 
mniej lub więcej wyraźnie — rozmowy 
Curzona z Briandem są naturalnie poufne
— chce pozostawić Francji wolną rękę 
w stosunku do Niemców. Jest to kwestja 
ogromnego znaczenia dla Polski w spra­
wcie Górnego Śląska. W takim razie roz­
strzygającym czynnikiem byłaby tu wy­
łącznie Francja.

Równie, jak publicysta niemiecki Bern­
hard, polska opinja publiczna z napięciem 
oczekuje rozwoju dalszych wypadków, 
które tak dziwnem zrządzeniem losów 
łączą sprawę polską z wypadkami w Tur­
cji. Historja się nieraz powtarza. Raz już 
takie junctim polsko-tureckie zaznaczyło 
się w historji. Katastrofa, która pochłonę­
ła Polskę w XVIII wieku, ocaliła Turcję. 
Dziś związek sprawy górnośląskiej z kon­
sekwencjami, które wywołała wojna turec­
kiej Augory z Grecją, może na odwrót 
przynieść nam korzystne rozwiązanie 
sprawy Górnego Śląska i tern samem u- 
twierdzenie mocarstwowego stanowiska 
naństwa naszego. W. Z.

O brona wojskowa Gdańska.
U c h w a ły  L ig i N a r o d ó w  w  s p r a w i e  w a n d a l u  m i l i t a r n e g o ,  
f a b r y k i  b r o n i  i c z a s o k r e s y  w S a d sy  s e n a t o r ó w  w  G d a ń s k u .

G d a ń s k , 23. 6. Ze źródeł niemie­
ckich dowiadujemy się, że projekt barona 
Ishi w sprawie obrony militarnej Gdań­
ska przyjęty został ostatecznie przez Ligę 
Narodów w następującej redakcji:

Polska musi być specjalnie uznaną 
przez Ligę Narodów za powołaną do 
przejęcia obrony wojskowej Gdańska i 
utrzymania porządku na obszarze W. M. 
Gdańska w wypadku, gdyby policja 
miejscowa na to nie wystarczyła,

W tym celu W Komisarz zasięgnie in­
formacji względnie sam poda wnioski do 
Ligi Narodów w danym wypadku. W 
wypadku napadu lub goźby napadu ze 
strony sąsiedniego mocarstwa, za wy­
jątkiem Polski, może on skorzystać ze 
swej władzy w tym kierunku bez zapy­
tywania się Ligi i donieść o swych umo­
tywowanych zarządzeniach ex post. Rada 
Ligi Narodów obraduje jeszcze na wnio­
sek bar- ishi na3 powołaniem innych 
członków Ligi w sprawie uchwal o obro­

nie Gdańska. Rezolucja, której dokła­
dnego brzmienia niestety niemieckie
źródła n;e podają, w końcowym swoim 
ustępie powierza W Komisarzowi zada­
nie „jak stworzyć port ojczysty w Gdań- 
sku dla okrętów wojennych polskich, nie 
tworząc przez to bazy marynarki,“ przy 
czem o obronie morskiej w ogólności nie 
widzi Liga powodu rozprawiać w .tej 
chwili.

W sprawie fabryki broni w Gdańsku 
zapadły następujące uchwały:

1) Wyrobu i sprzedaży materjałów 
wojennych w Gdańsku wzbrania się;

2) Transport i magazynowanie mate­
riału wojennego na terenie W. Miasta 
jest niedopuszczalne za wyjątkiem 
uchwały Ligi Narodów.

3) Wysoki Komisarz otrzyma odnośne 
potrzebne pełnomocnictwa.

Mandaty senatorskie określone zostały 
ostatecznie na pięcioletnie okres, (b)

W znow ien ie  rokow ań  po lsko -gdaAsk ieh .
Warszawa, 22. 6. (PAT.) Przewodni­

czący rokowań polsko-gdańskich ze 
strony gdańskiej senator Jewelowski 
przybył wczoraj do Warszawy celem 
wznowienia rokowań polsko-gdańskich. 
P. Jewelowski i zastępca przewodniczą­
cego rokowań polsko-gdańskich ze stro­
ny polskiej, dyrektor departamentu p. 
W. Prądzyński omawiali na konferencji 
calokszalt kwestji, dotyczących rokowań 
polsko-gdańskich i osiągnięli porozu­
mienia zupełne co do dalszego postępo­

wania. Rokowania rozpoczęte we wto­
rek w Warszawie toczyć się będą dalej 
w Gdańsku i to w niektórych komisjach 
w tym tygodniu, w innych zaś z po­
czątkiem przyszłego tygodnia. Prze­
wodniczący wyrazili przekonanie, iż ro­
kowania te zostaną ukończone do dnia 
15 lipca rb. oraz iż kwestje sporne roz­
strzygnięte będą w drodze kompromisu 
zgodnie z ustalonym już poprzednio za­
miarem.

Z życia stronnictw politycznych.
Warszawa, 22. 6. (PAT.) Poseł Du- 

banowicz zrezygnował ze stanowiska pre­
zesa Narodowego Ziednoczenia 
wego.

Warszawa, 22. 6. (PAT.) Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Klubu Narodowego

Zjednoczenia Ludowego uchwalono je­
dnomyślnie przyjąć do wiadomości ustą­
pienie Ministra Spraw Wewnętrznych 
Skulskiego i podsekretarza stanu w Mini­
sterstwie Spraw Zewnętrznych p. dr. 
Stefana Dąbrowskiego.

Dokoła przesilenia.
W a r s z a w a .  (EE.) Radio. Wczoraj 

wynikły nowe utrudnienia gabinetu Wi­
tosa. .Na posiedzeniu klubu narodowego 
zjednoczenia ludowego uchwalono^ od­
wołać ministra Skulskiego, wiceministro­
wi Dąbrowskiemu zaś pozostawić wolną 
rękę. Minister Skulski podczas posiedze­

nia zgłosił dymisję. Wieczorem N. Z. E. 
powtórnie obradowało. Omawiano spra­
wę taktyki wobec rządu. Uchwalono re­
zolucję wewnętrzną, przyczem zwycięży! 
pogląd Skulskiego. Wobec tego poseł 
Dubanowicz zgłosił rezygnację ze stano­
wiska prezesa klubu.

Szef ministerstwa aprowizacji.
Warszawa. (EE ) Radio. Kierowni- j no szefa sekcji tego Ministerstwa, 

kiem Ministerstwa aprowizacji mianowa- | Śląskiego.

Ustąpienie wiceministra Dąbskiego
W a r s z a w a .  (EE.) Radio. .Wice- 

linister Dąbski wystosował do ministra 
»kirmunta list, w którym zgłasza swe 
stanienie z za knowanego stanowiska.

Według informacji prasy Skirmunt po­
lecił wiceministrowi Dąbskiemu dalszo 
pełnienie funkcji aż do chwili wykończe­
nia aktów, związanych ze sprawą repa-

Zgon śp. Tadeusza Rittnera.
Warszawa, 22. 6. (PAT.) Z powodu 1 Heurych wysłał na ręce poselstwa poi* 

zgonu ś. p. Tadeusza Rittnera kierownik I skiego w Wiedniu depeszę kondolencyjna.: 
Ministerstwa Kultury, i Sztuki p. Jan |
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I.
Prezes Zy/iązku Ludowo - Narodowe­

go na byłą dzielnicę pruską, p. dr. Kry­
siewicz, zagaił w dniu 18 czerwca b. r.
0 godz. 10 i pół wielki zjazd dzielnico­
wy delegatów poszczególnych kółek Zw. 
Ludowo-Narodowego z Pomorza i Po­
znańskiego oraz gości delegatów z in­
nych dzielnic. Sala była nabita po brze­
gi, samych delegatów z Pomorza i Po­
znańskiego było ponad 600, co jest licz­
bą bardzo wielką, jeżeli się zważy, że 
to był tylko zjazd delegatów a nie człon­
ków stronnictwa. Nastrój panował u- 
roczysty i poważny przez cały czas ob­
rad. Związek Ludowo-Narodowy zapro­
sił cały szereg najlepszych mówców i re­
ferentów, by omówić zasadnicze stano­
wisko Zw. L. N. wobec poszczególnych 
zagadnień życia politycznego i ekono­
micznego. Dr. Krysiewicz powitał w 
słowie wstępnem uczestników zjazdu 
serdecznie, poczem określił jako cel zja­
zdu: poinformowanie delegatów o poło­
żeniu kraju wewnątrz i zewnątrz, o sta­
nowisku stronnictw wobec poszczegól­
nych zagadnień chwili politycznej, o wy­
tycznych na przyszłość oraz zadaniach 
specjalnych w byłej dzielnicy pruskiej. 
Prezes dzielnicowy stwierdził, że zjazd 
zebrał się pod sztandarem narodowym, 
by ożywić energiczniejszym czynem sta­
ry, ale nigdy niespożyty program wszech­
polski Malickich, Popławskich, Dmow­
skich i t. d. Celem głównym tak stron­
nictwa jako też specjalnie zjazdu tego 
jest zjednoczenie wszystkich sił dobrych
1 zdrowych w kraju pod hasłem naczel- 
nem: górą dobro Polski! Precz z inte­
resem poszczególnych warstw i stron­
nictw, wszystko poświęcić dla Ojczyzny, 
w której głoszący takie hasło szlachetne 
Związek Ludowo-Narodowy powinien 
wykonywać moralny rząd dusz, by na­
prawić istniejące dziś w państwie zło 
powszechne.

Marszałkiem zjazdu wybrano dr. Kry­
siewicza. Do zarządu weszli dr. Miecz­
kowski, p. Majchrowicz, delegat Z;v^.z- 
ku Narodowego Polaków w Ameryce, 
oraz kilku innych. Do honorowego za­
rządu wieca wybrano cały szereg oso­
bistości z p. Romanem Dmowskim na 
'czele.

Po przeczytaniu porządku obrad 
przez dr. Krysiewicza, pierwszy zabrał 
głos p. dr. Stan. Kozicki, by wygłosić re­
ferat programowy. Ktokolwiek miał za­
szczyt słuchać tego pierwszorzędnego 
mówcy i podziwiać głębokość myśli po­
litycznej i kulturalnej jako i jasność 
dykcji, ten przyzna, że trudno się oprzeć 
czarowi przekonywujących zdań tej „pra­
wej ręki“ polskiego Bismarcka z czasów 
budowania zjednoczonej Polski w Ko­
mitecie paryskim i traktacie wersalskim.

Trzydzieści lat dziejów ruchu narodo­
wego na ziemiach polskich przesunęło 
się w barwnych obrazach przed oczyma 
duszy obecnych ńa sali. Dwie zasady 
naczelne głosili wodzowie ruchu tego, a

Ü BOLESŁAW BOÜUDON. m
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XXIX.
Moja gospodyni ńie odjpowiadafa ńic 

przez chwilę, lecz patrzyła ńa mnie Wciąż 
pilnie, jak gdyby chciała poprzez dźwięk 
mało ją obchodzących słów, doczytać się 
zgoła czegoś innego z mej twarzy. Na­
patrzywszy się dowoli, usiadła sama na 
ławie i pogrążyła się w długą zadumę, 
podczas której, przyznam się szczerze, 
zrobiło ńli się dość głupio. Zdawać sobie 
zacząłem sprawę, że położenie Obustron­
ne było bez wyjścia i że od tej kobiety 
najmniej miałem praAm wymagać wzgle- ■ 
dów. Jej potrzeba było pomocnika, kto 
wie nawet, czy nie moralnego opiekuna 
pożąfein, przy jej ubogiem i samotnem 
życiu po niedawne) stracie męża; ja nie 
miałem żadnych warunków po temu, aby 
odpowiedzieć tym wymaganiom, a z ko­
nieczności musiałem u niej pozostać.

Jakiś niesmak, nuda i niezadowolenie 
nieokreślone z samego siebie poczęło mię 
ogarniać. Zapaliłem papierosa i patrząc 
w ziemię czekałem, co mi wdowa od­
powie.

zwłaszcza Roman Dmowski, zasady, któ­
rym szlachetnej podstawy i czystego 
idealizmu nawet najzagorzalszy przeciw­
nik okrzyczanej tak niesłusznie „Ende­
cji“ odmówić nigdy nie będzie mógł.

L. Podporządkowanie wszystkich za­
gadnień pod interes państwa;

2. Powołanie do życia narodowego 
warstw ludowych.

Już zjazdy ostatnie przed wojną Na­
rodowej Demokracji zajęły postawę 
przeciw Niemcom w specjalnie troskli­
wej obronie Pomorza, Poznania, śląską, 
Gdańska, słowem kresów zachodnich, 
przewyższając wszelkie inne orjentacje 
polityczne. Ideje te szerzyli narodowi 
demokraci zagranicą, prostując tem 
ścieżki zbliżającej się Polsce niepodległej. 
Później podjął pracę tę praktycznie Ko­
mitet Narodowy w Paryżu z Romanem 
Dmowskim na czele.

Zwalczali kierunek ten germanofile 
aktywistyczni, którzy szukali oparcia u 
Niemców, aż ich wojna starała się prze­
konać, że stawka na Niemców zawsze 
zawodzi. Następnie mówca omawia 
czas wojny i chwilę obecną, krytyczną 
z tego powodu, że wszystkie siły prze-, 
ciwpolskie żydowsko - niemieckie złą­
czyły się, by nas obalić, a znajdują grunt 
odporu słaby i nieprzygotowany wsku­
tek tego, że wewnątrz kraju odsuwa się 
zupełnie od kilku lat od budowy pań­
stwa obóz Zw. Lud. Nar., który właśnie 
odrodzenie kraju i myśl ratowania pań­
stwa najsilniej podkreśla- Stworzyć na­
leży wielki obóz narodowy, by ratować 
kraj przed wrogiem zewnętrznym i prze­
wrotem od wewnątrz.

Wchodzącego w tym momencie wła­
śnie na salę obrad wodza stronnictwa 
Zw. Lud. Nar. powitał zjazd powsta­
niem z krzeseł, burzą oklasków i entu- 
zjastycznemi okrzykami.

Przystępuje do stołu prezydialnego 
Roman Dmowski, mąż o energicznych 
i ostro ciętych rysach twarzy, rosły, 
o stosunkowo wielkiej głowie, bystrem 
Spojrzeniu i ruchach energicznych. Ca­
ła postawa zdradza człowieka, pewnego

Po długiej chwili milczenia wieśniaczka 
podniosła się z ławy, usadowiła nieodstę- 
pujące od niej dziecko, na piecu, a potem 
zaczęła wyciągać z małej drewnianej szaf­
ki różne przybory do jedzenia. Nakryła 
stół, położyła świeży chłeb, łyżki i nóż, 
przyniosła sporą miseczkę śmietany, ma­
sło i jaja, w końcu coś w rodzaju konfi­
tury z leśnych, nieznanych mi jagód. 
Krzątając się tak około nakrycia, wciąż 
uporczywie rozmyślała ze zmarszczoną 
brwią, a gdy Wszystko już było przyrzą­
dzone, usiadła razem za stół i zaprosiła 
uprzejmie:

— Pożałujsta, kuszajtie, czto ponado-
bitsia! ‘ |

Zabraliśmy się do riewykwitnego, ale > 
bardzo smacznego posiłku.

— Czem byliście przed wojną? — za­
gadnęła mię wdowa.

Zastanowiłem się nieco, zanim zdoby­
łem się na odpowiedź.

— Widzicie, nie wiem nawet, jak was 
objaśnić; przez szereg łat uczyłem się w 
różnych szkołach, a później pisałem w 
gazetach.

— Wiele lat uczyliście się w szkołach?
— Około óśmnastu...
— Czyż to możliwe? Czy tak wam tru­

dno szło? U nas uczyły się dzieci dwa,i najwyżej trzy latał

siebie i przyzwyczajonego poprostu do 
owacyjnego przyjęcia.

Dr. Krysiewicz wita w gorących sło­
wach przywódcę Związku Ludowo— 
Narodowego, jedynego z założycieli 
i długoletniego kierownika Narodowej 
Demokracji. Zjazd wita tego, który za­
chodnie nasze dzielnice pozyskał i razem 
z Paderewskim wersalski pokój podpisał.

Wśród ciszy głębokiej i natężonej u- 
wagi tysiąca ludzi odpowiada Roman 
Dmowski, ¿owy spokojnemi, opanowa­
ny sam, a przedewszystkiem panujący 
jak zwykle nad sytuacją. Dmowski mó­
wi nie hałaśliwie, krzykliwie, po wieco­
wemu, każde słowo atoli tak dobitnie o~ 
bija się o uszy słuchacza i wnika w du­
szę, że tam pozostaje jak ziarno zasiane, 
które wyda owoc dobry i obfity. To 
więc jest najwybitniejszy mąż stanu Pol­
ski" całej, powiada wymownie 1000 par 
oczu wlepionych w mówcę. A w du­
szach tych słuchających rodzi się gorz­
kie pytanie: Czemuż tak wybitną inteli­
gencję, takiego dyplomatę nie wykorzy­
stuje Polska w  chwilach przełomowych

i najgroźniejszych, czemuż u Dmowskie­
go nie szuka rady? Na to atoli odzywać 
się poczyna gorzki zarzut przeciw obec­
nym lewicowym sferom kierującym, że 
przedkładając nędzny interes osobisty 
i partyjny nad interes ogółu społeczeń­
stwa i dobro państwa, starają się na 
wszelki możliwy sposób przeszkodzić 
najwybitniejszym osobistościom polskim 
w współpracy uczciwej nad dobrem Oj­
czyzny tylko dlatego, że pan Dmowski 
jest „Endekiem“.

Ale posłuchajmy kilka streszczonych 
uwag Romana Dornowskiego.

Dmowski dziękuje za owację, widząc 
w niej zrozumienie dla swej pracy. Naj­
większą atoli satysfakcję sprawia Dmow­
skiemu" fakt, że była dzielnica pruska, że 
Pomorze i Poznańskie znalazły się z nim 
razem na zjeździe poznańskim w wy­
zwolonej Polsce, by z nim razem pra­
cować nad utrwaleniem bytu zmartwych­
wstałej Ojczyzny i jej odrodzeniem we- 
wnętrznem.

„Przypominam, rzekł Dmowski, jedną 
rzecz: Przed wojną i podczas niej na­
stąpił rozłam opinji w kraju. Część tej 
opinji żądała oparcia o Niemcy i ocze­
kiwania od nich ratunku (aktywiści),

Uśmiechnąłem się.
— Szkoły, które ja kończyłem, różnią 

się wielce od wiejskiej szkółki; a i ta trwa 
u nas w zasadźie cztery lata. Później cho­
dzi śie do gimnazjum, na uniwersytet...

— Co to jest takiego gimnazjum!
— Szkoła taksamo; tylko uczą w niej

0 wiele więcej i trudniejszych rzeczy, niż 
w szkole wiejskiej. Uczą tam obcych ję­
zyków i przygotowują potroszę do szkół 
fachowych jeszcze wyższych, na inżynie­
rów, profesorów, lekarzy, oficerów...

— A któż opłacał te wszystkie szkoły
1 utrzvmvwał was przez tyle lat?

— Rodzice.
— Wiec mieliście bogatych rodziców i 

dobrze się wam żyło w szerokim świę­
cie!.. A — żonaty jesteście?

— Żonaty.
— Żona wasza ładna zapewne i kocha 

was?
Roześmiałem się swobodnie na cały 

głos.
— Jużci że nie ożeniłbym się z nią, 

gdyby mi się nie była :pódobala, a co do 
kochania... dlaczego pytacie się o takie 
rzeczy? Czyż to dla was nie jest zgoła 
obojętne?

— Chcę wiedzieć, czy pojmiecie to, co 
mam wam zamiar powiedzieć — odpo­
wiedziała kobieta, pochylając smutnie 
głow ę,,

W SOPOTACH
m o ż n a  n a b y ć  i  zam ó w ić  
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druga widziała już wonezas jedyne wi- 
doki ratunku po stronie państw zachod­
nich, a zwłaszcza Francji.

Nie wierzyli w powrót Pomorza i Po­
znańskiego na łono Ojczyzny niektórzy 
z tego obozu germanofilskiego. Nie­
stety i w państwach zachodnich była 
słaba pod tym względem wiara, którą się 
niezmordowanym zabiegom Komii. Par. 
i ludziom dokoła idei jego się grupują­
cym z czasem rozproszyć powiodło.

Podkreślam atoli z całym naciskiem, 
że nietylko Polacy z kraju i emigracji 
bliższej położyli tu zasługi, ale przede­
wszystkiem niezmordowana praca i wiel­
kie ofiary Polaków-wychodźców ame­
rykańskich. Bez Polaków Ameryki nie 
mielibyśmy Pomorza i morza. Każdy 
rząd polski powinien tym Polakom oka­
zywać stale wdzięczność i opiekę.

Dziś w Polsce smutne zapanowały 
stosunki. Większa część ludzi w Pol­
sce nie myśli nad tem, jakby się ogóło- 
przysłużyć i narodowi, ale przemyśliwa 
stale nad tem, jakby i ileby w Polsce 
zarobić, jakby od ciężarów się wymó­
wić i t. d. Nie powinniśmy być gospo­
darzami rozdrapującymi, ale gromadzą­
cymi. Polityka zagraniczna kraju musi 
zabezpieczyć państwo i jego granice so­
juszami. Najlepiej zabezpiecza się atoli 
każde państwo przez dobrą gospodarkę 
wewnątrz kraju. A tu wewnątrz u nas 
źle, bo interesy stanu i klasy biorą gó­
rę nad interesami ogółu i Ojczyzny. Ma­
my partje, dbające tylko o jeden °tan, 
o rolników, robotników, rzemieślników, 
kupców, przemysłowców, ale o Ojczy­
znę nie db-Ja takie partje. Czasami oso­
bisty zarobek usuwa na bok interes pań­
stwa całego. Ale nad wszystkiej win­
na górować myśl o całości Ojczyzny. 
Nie schlebiać jednej tylko łub drugiej 
klasie, ale kraj wzbogacić i ubezpieczyć, 
a w  nim interesy i zarobek oraz dobro­
byt wszystkich stanów i warstw narodu.

Dlatego nie wolno gwałtem narzucać 
innych warunków pewnym dzielnicom, 
ale należy czekać, aż stopniowo różnice 
same się pozacierają. Była dzielnica pru­
ską chętnie wita braci z innych dzielnic 
niewątpliwie, tylko szumowinami i gał- 
ganami lub nieuczciwymi ludźmi za­
chwycać się chyba nie może. Zależy 
więc od przybywających samych i od ich 
zachowania dalsze ich powodzenie.

Jedna myśl zdolna wszystkich z wszyst­
kich dzielnic zjednoczyć pod jednym 
sztandarem: Prywata na stronę i par­
tia, górą interes ogółu i całości Oj­
czyzny. !

W Sejmie nie potrzeba 15 stronnictw.- 
Stronnictwo, które chce i może rządzić 
Polska w myśli o interesie całości, musjj 
mieć przewaue najprzód w Sejmie i. na­
rodzie. — Dlatego koniecznem jest, by: 
obóz narodowy Związku Ludowo-Naro­
dowego w kraju zwyciężył w najbliższy d i 
wyborach“.

Poseł Mar jan Seyda musiał pozostać
w Wafśz-wie, także jego referat prżyj 
orogramowem przemówieniu po tzgśd 
już p. Kozicki.

— A to jest? — z,,v  „ .p  zaintere­
sowany.

— Widzicie, gdybym wiedziała, kim 
jesteście, powiedziałabym wam to śmiało, 
a zresztą jako prosta kobieta, nie umiem 
niejednej" rzeczy wypowiedzieć, choć ją 
dobrze sama rozumiem... Ot, i dłatego za­
pytuję was o różne rzeczy, choć wiem. 
że nie odpowiecie mi szczerze.

— Nie wyglądacie mi na tak bardzo» 
naiwną, jak się przedstawiacie; zresztą 
pozatem, iż jako robotnik, będę zdaje się 
dla was mało użytecznym, jestem człowie­
kiem dość sumiennym i roztropnym, aby 
wyrozumieć to, na co wam brak dokła­
dnego określenia. Popróbujcie tylko mó­
wić prosto z mostu, o czem myślicie! —* 
zachęcałem wdowę, rozbrojony jej sio  
wami.

— U nas na wsi — mówiła powoli ko­
bieta, — chłoip wśzystkieiń rządzi i O 
wszystkiem myśli. Nie byłoby mi więc wy­
godnie, gdybym widziała w was tylko jeń­
ca, oddanego mi na robotę. Nie umiała­
bym nawet rozkazywać wam i żyć swo­
bodnie z Wami, trzymając się na stanowi­
sku takiwn, jak tu wszyscy inni we wsi.. 
Więc zrozuiiiiecie. Jest pewna robota w 
każdem gospodarstwie, która musi być: 
zrobiona, bo czas ani pogoda nie czeka,
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Z kolei zabiera głos p. poseł Wierz­

bicki, by określić seosunek Związku Lu­
dowo-Narodowego do polityki we- 
wnętrznej. (Referat ten bardzo głęboko 
obejmujący całe zagadnienie, podamy dla 
szczupłości miejsca później.) Po panu 
Wierzbickim omawiała p. Zofja Rzepec­
ka stosunek kobiet do Związku Ludowo- 
Narodowego i rolę ich w obozie naro­
dowym.

Referentka podkreśliła znaczenie ko­
biety w życiu pubłicznem, którego się 
niejednokrotnie nie doceń a jeszcze ze 
strony mężczyzn. Kobieta polska jako

Hr. Oppersdorf, b. poseł do parlamen­
tu niemieckiego, właściciel Głogówka na 
G. Śląsku, ożeniony z Radziwiłłówną, 
oświadczył się, jak wiadomo, podczas 
walki plebiscytowej za Polską, Hr. Op- 
persddorf jest niemcem, ale jednym z 
tych nielicznych Niemców, którzy wyzna­
ją zasadę suum cuique, nie mają pazurów 
pruskich i pogardzają kłamstwem, jakoby 
Śląsk byl ziemią niemiecką. Oppersdorf 
oświadczył się tedy za Polską i w tym 
samym duchu wpływał na swe otoczenie, 
aczkolwiek ze strony niemieckiej starano 
się usilnie, aby do tego nie dopuścić.

Niepowiodły się prośby, groźby i per­
swazje. Postanowiono tedy działać me­
todą krzyżacką. A jak pdziałano, o tern 
Świadczy raport hr. Oppersorfa, złożony 
komisji międzysojuszniczej w Opolu. Oto 
jego brzmienie:

W nocy z d. 17 na 18 maja o 1-szej zo­
stałem ujęty na stacji granicznej czesko- 
słowacko-niemieckiej i to przez straż 
graniczną czeską. Fakt ten wskazuje na 
porozumienie między dwoma sąsiadami. 
Mój opór, oraz wykazanie się prawo­
mocnym pasportem, nic nie pomogło. 
Mam mocne przeświadczenie, że władza 
czeska podjęła krok ten w porozumieniu 
z urzędnikami niemieckimi po drugiej 
stronie — na własną rękę. Grupa żan­
darmów niemieckich, która mnie prze­

jęła, wkroczyła w giąb kraju czeskiego 
na 1 y2 kilometra, bynajmniej nie bacząc 
na przepisy graniczne. Był to automobil 
z 2 uzbrojonymi policjantami („Apo“) 
i trzema cywilnymi, członkami tak zwa­
nej straży osobistej „Selbstschutzu“.

Przez Głubczyce przewieziono mnie do 
Raciborza, i tam zatrzymano dzień cały: 
wszelkie próby osiągnięcia porozumienia 
z przebywającymi w Raciborzu koaljan- 
tami, były udaremnione. W południe zja­
wił się wreszcie oficer angielski w cywil- 
nem ubraniu j stwierdził, że cały transport 
aresztowanych i przebywających w Ra­
ciborzu, osób 18, więziony jest wbrew 
przepisom i bez powodu. Wśród nich 
byli i tacy, którzy od międzysojuszniczej 
komisji raciborskiej posiadali odpowie­
dnie dokumenty do swobodnego przeno­
szenia się z miejsca na miejsce, a tym­
czasem siedzieli aresztowani, po ode­
braniu im rzeczonego aktu. Oficer an­
gielski uczynił mi nadzieję, że o 3-ej będę 
przesłuchany. Tymczasem do koszar, w 
których przebywaliśmy, wtargnęło 20

najliczniejszy odłam wyborców odgrywa 
po równouprawnieniu doniosłą rolę w 
życiu stronnictw. Kobie :ie może " się 
właściwie tylko podobać program Zw. 
Ludowo-Narodowego najwięcej na u- 
czuciu narodowem i rełigijnem '■zer oko 
oparty i wszechstanowe hasło dobra c- 
gółu i całości państwa głoszący. Dla­
tego potrzeba tylko więcej pracy nad du­
szą kobiety, by ją w tym kierunku uświa­
domić i z nią razem dźwigać kraj., wy­
chowywać w moralności i ofiarności 
młodzież, a wpływać w duchu dodat­
nim i na pokolenie starsze.

ludzi „Selbstschutzu“ i hałaśliwie doma­
gali się wydania mnie w ich ręce. Do­
piero po długich pertraktacjach udało się 
straży regularnej, wojskowej w koszarach 
zmusić gwałtownych tych ochotników do 
odejścia, oczywiście, beze mnie. Ja na­
tomiast, w godzinę po wizycie oficera 
angielskiego, zostałem szybko umieszczo­
ny w automobilu ciężarowym i odsta­
wiony do Głogówka. Przed wyjazdem 
byliśmy zmuszeni do podpisania jakiegoś 
aktu tej, mniej więcej treści, że ujęto nas 
jako zakładników, w celu późniejszej wy­
miany za Niemców, w odwecie za podo­
bne nadużycie polskie. Między nami, 
aresztowanymi, znajdowała się dwadzie­
ścia kilka lat licząca, nauczycielka, polka, 
którą jednak pozostawiono w Raciborzu 
i o której losie odtąd niczego nie zdoła­
łem się dowiedzieć. Starszy jakiś czło­
wiek, wzbraniający się podpisania aktu, 
został w pokoju obok obity gumowemi 
pałkami. Przed wyjazdem samochodu 
nas wszystkich strasznie malretowano; 
60-letni człowiek krwawił strasznie no­
sem i ustami, innemu kijami wydarto 
płaszcz z rąk, mnie samego kopano i 
bito łaskami i pięściami, zrzucając o- 
czywiście kapelusz z głowy, przyczem 
wyzywano mnie i wciąż zapowiadano 
mi rozstrzelanie. Płaszcz,, kapelusz I 
rękawiczki wydarł mi tłum rozwścieczo­
ny, przyczem nie odbyło się bez obrzu­
cania nas kamieniami, wielkiemi, jak 
pieści. Towarzyszący nam policjami nie 
byli w możności obronienia, jakolwiek 
podkreślam chętnie, że pragnęli to 
uczynić, podczas gdy urzędnicy, nie 
pełniący w danej chwili służby, przyłą­
czali się do atakującego nas tłumu. 
Świadkami zajść byli trzej żołnierze w 
Raciborzu, całkiem przecież bezsilni wo­
bec gwałtownie występującego tłumu.

Przybycie do Głogówka naraziło ni nie 
na najstraszliwsze gwałty: na otwartym 
rynku byłem bity batami i kijami w 
oczach lub więcej uzbrojonych oficerów 
i żołnierzy niemieckich. Hrabia Antoni 
Saurnta-Lotzendorf, pochodzący z Nie­
miec środkowych, uzbrojony i umundu­
rowany członek „Orgeschu“, dawał znak 
do tych czynów, krzycząc, że każe mnie 
rozstrzelać. Przy odprowadzaniu mnie 
do więzienia w Głogówku gdzie, nawia­
sem mówiąc, przebyłem tygodnie w celi, 
zupełnie odosobniony, tłum, złożony z 
około 200 osób, szturmował gmach wię­
zienny, bezskutecznie wstrzymywany 
przez zbyt słabą straż.-... Szczególniej­
szą gwałtownością odznaczali się bawar- 
czycy, przyczem otrzymałem niesłycha­

ną ilość razów kijami i pałkami gumowe­
mi. Jedynie interwencji paru umiarko­
wanych więcej Niemców zawdzięczam, 
że uszedłem ran od noża łub kalectwa. 
Po trzech tygodniach, skutkiem inter­
wencji komisji międzysojuszniczej, zo­
stałem uwolniony; czynione przez ten 
okres czasu próby porozumienia się z ko­
alicją pozostały bez rezultatu.

Generał Hoefer, głównodowodzący nie­
mieckich sil zbrojnych na Śląsku, który 
zajmuje notabene cały zamek mój w Gło­
gówku z wyjątkiem kilku pokojów, sta­
wiał staraniom komisji jak najenergicz- 
niejszy opór. Komisja aljancka, względnie 
włoski jej reprezentant, zajmujący się 
moją sprawą, osiągnął zrazu zezwolenie 
generała, skoro zobowiązałem się pod 
przymusem do niebywania w Polsce, w 
Czechach, ani w Niemczech aż do chwili 
ostatecznego rozstrzygnięcia sprawy gór­
nośląskiej. Codziennie byłem świadkiem 
maltretowania polaków, nie więźniów lub 
jeńców, lecz spokojnych mieszkańców 
lewego brzegu Odry. Ci, którzy ze mną 
do Raciborza przybyli, w drodze po­
wrotnej tak zostali poturbowani (w Głub­
czycach i Rasselwitz), że dwóch z nich 
nie mogło dalszej podjąć podróży.

Te zdarzenia wykazują dowodnie, jak 
postępują Niemcy względem Polaków,, 
wbrew twierdzeniu, że nadużycia dzieją 
się wyłącznie po polskiej stronie. Po­
wyższe podając wysokiej komisji mię­
dzysojuszniczej do wiadomości, stwier­
dzam prawdziwość mych zeznań wła­
snoręcznym podpisem.“

ROKOWANIA NA G. ŚLĄSKU.
Na życzenie Komisji Międzysojuszni­

czej naczelny wódz powstańców polskich, 
Warwas, oraz hr. Żółtowski udali się do 
Błotnicy w celu dalszych rokowań nad 
pacyfikacją Górnego Śląska. Ze strony 
Komisji Międzysojuszniczej będzie roko­
wał szef departamentu wojskowego ko­
misji, pułkownik Capus.

Ze strony Komisji Międzysojuszniczej 
potwierdzają, że na terenie, objętym przez 
powstanie, pozostaną po likwidacji po­
wstania władze cywilne polskie.

Z POWIATU GLIWICKIEGO.
O stosunkach w powiecie i mieście Gli­

wice panujących, rozpisują się pisma nie­
mieckie wyszukując z rozmysłem same 
wiadomości dla Polski nieprzychylne. A 
jednak tu i tam mimowoli zdradzają rze­
czy ciekawe, które dowodzą, iż Polacy są 
tam zupełnie panami położenia.

Donoszą między innemi:
Gliwice są zupełnie odcięte od powiatu 

wiejskiego, także brak środków żywno­
ściowych daje się we znaki. Przedmieścia 
gliwickie znajdują się najzupełniej w ręku 
polskim. W poblizkim Toście znajduje się 
załoga angielska, która atoli nie śmiała 
dotychczas wystąpić przeciw powstańcom. 
W Labaudzie obecnie główna usadowiła 
się kwatera powstańców na powiat gli­
wicki. Stosunek Polaków do Francuzów

zwłaszcza ze względu na dzieci, jest ko­
nieczny. Ale może to wszystko jakoś ina­
czej da się ułożyć.

Tymczasem zapadał już wieczór i wieś 
miała się ku spoczynkowi. Wdowa zapa­
liła w piecu na wieczerzę, sama zaś wy­
szła ze mną na dwór, aby mi zaprezen­
tować najdroższy swój skarb: dwie, w 
istocie piękne, czarno-łaciate krowy, któ­
re same wróciły z ogólnego wiejskiego 
tabunu do do domu i — konia.

AL o koniu Razumazowej uważam so­
bie za obowiązek wspomnieć nieco ob­
szerniej, choć Bogiem a prawdą, jako 
prawdziwy mieszczuch, nigdy dotąd nie 
czułem osobliwszego nabożeństwa do ko­
ni. Tu jednak przez konieczność bliższe­
go opiekowania się nim, po raz pierwszy 
w życiu poczułem coś w rodzaju silnego 
pociągu do tych poczciwych zwierząt. A 
może tylko do tego konia?

Bo koń Razumazowej zasługiwał na 
przywiązanie. Podobnie jak jego gospo­
dyni, był on zdaje się, jednym z najro­
zumniejszych koni we wsi. Właściwie nie 
tyle rozumnym, co niesłychanie wprost 
przebiegłym. Bardzo dużego wzrostu i 
silnej budowy, o pięknej gniadej sierści, 
wyglądał wcale okazale, jedynie trochę

a wszelkie zaniedbanie mści się-> w zimie 
głodem. Jestem sama, nie mam nawet kre­
wnych, ani serdecznych przyjaciół, nikt 
więc się tu o mnie i o moje dzieci nie 
troszczy. Jak sobie poradzę, tak będę i 
miała. Czy będziecie pracować, czy nie, 
musi być jakoś wszystko załatwione. Niech 
się wam więc zdaje, że to małe gospodar­
stwo jest wasze własne i — rządźcie, jak 
człowiek mądry i uczciwy. „Czego nie wie­
cie i nie umiecie, ja wam pokażę i wszyst- 
kiem dopomogę. Jest nas tylko dwoje do 
pracy, więc stanąć obok siebie na równi 
musimy. "Nie będę wam nigdy mówiła, 
że to lub tamto, wtedy lub kiedyindziej 
macie zrobić... Jak sami postanowicie, tak 
będzie i jaką dolę sobie zgotujemy, taką 
wspólnie, a prócz tego i z dziećmi mo- 
jemi, będziemy pożywać. I niczego wy­
dzielać wam nie będę, wszystko co jest w 
domu, wszystko tak dobrze moje, jak i I 
wasze. Inaczej nie potrafiłabym nawet.

Kobieta urwała, a ja zrozumiałem od­
raził, iż wpadłem w silny potrzask. Nie 
ulegało wątpliwości, że kobieta ta instyn­
ktownie zupełnie wczuła się jak najtra­
fniej w psychologję zgoła obcego jej czło­
wieka i zastosowała do mnie naskutecz- 
niejszą metodę, aby mię zmusić nawet 
wśród mało korzystnych warunków do 
potrzebnego jej wysiłku. Jednego tylko je­

szcze nie pojmowałem: czy był to spryt 
wieśniaczki, czy też plan podyktowany 
rozsądkiem i wrodzoną dobrocią. Ale o 
tem miałem się niedługo potem przekonać.

Na razie byłem osaczony i musiałem tej 
wdrowie ulec ściślej i gruntowniej, niż 
potrafiliby mię do tego zmusić wszyscy 
starostowie z całej Syberji. Przemówiono 
bowiem do mojej ambicji i ludzkości.

■— Zgoda! — powiedziałem jej krótko, 
starając się ukryć pewne niewytłumaczo­
ne zmieszanie. A aby przyjść do równo­
wagi wewnętrznej i uporządkować trochę 
myśli, począłem z kolei ją wypytywać o 
dotychczasowe losy.

Opowiadała mi swobodnie o swoim 
mężu, który zginął przed dwoma laty na 
froncie, o córce, którą bardzo lubi, choć 
jest nieposłuszna i o mniejszym o rok 
synku, który bawi się zapewnie gdzieś w 
ogrodzie, bo dotąd go nie widziałem. Mó­
wiła mi o rozmiarach swego gospodar­
stwa, zapasach domowych, spodziewanym 
dochodzie ze sprzedaży czosnku i dziko 
rosnącego tytoniu, o stosunkach we wsi 
i różnych małych wiejskich komerażach, 
wkońcu o swoich projektach na daleką 
przyszłość. Wyjść za mąż jeszcze raz nie 
myśli, choć robotnik i opiekun w domu,

jest poprawny. Niemcy oburzają się, żt 
Polacy z Francuzami siadają niejednokro­
tnie do jednego stołu.

NIEZADOWOLENI.
Pisma berlińskie donoszą z Bytomia, na 

podstawie wiadomości „Oberschlessisehe 
Grenzztg.“, że w myśl układu, zawartego 
między Komisją Międzysojuszniczą w O- 
polu będzie utworzona równocześnie z 
rozbrojeniem powstańców a przywódca­
mi powstańców polskich, policja na ob­
szarach, dotąd obsadzonych przez po­
wstańców, rekrutująca się wyłącznie z lu­
dności tych obszarów. Rozporządzenia w 
tej sprawie zostały już wydane. Przewi­
dziane są dalsze rokowania dla ostatecz­
nego uregulowania tej sprawy. Pisma nie­
mieckie donoszą dalej, że z powodu tego 
układu wszystkie partje i związki zawo­
dowe niemieckie wysiały do Komisji depe­
szę z ostrym protestem, w którym pod­
kreślają, że układ ten formalnie uznaje 
władzę powstańców. Niemcy żądają ob­
sadzenia G. Śląska przez władze między­
sojusznicze względnie przez uprawnione 
dawniej władze krajowe.

KORFANTY O NAJBLIŻSZEJ 
PRZYSZŁOŚCI.

W rozmowie z korespondentem „Ti­
mes^“ wskazał Korfanty na oznaki, któ­
re wzbudzają wrażenie, że Niemcy chcą 
zejść ze swego nieustępliwego stanowi­
ska i cofnąć się na linję wyznaczoną przez 
Komisję Międzysojuszniczą. Jeśli się to 
stanie, wówczas na Górnym Śląsku zapa­
nuje z końcem bieżącego miesiąca spokój. 
Wówczas także i Korfanty zdemobilizuje 
swoje wojska.

Na pytanie sprawozdawcy, czy Korfan­
ty uzna administrację cywilną, wprowa­
dzoną przez Komisję Międzysojuszniczą, 
odpowiedź brzmiała:

Ludność Górnego Śląska nie przyjęła 
jej i sądzę, że Komisja będzie miała wie­
le trudu, jeśli się przeciwstawi woli mie­
szkańców.

Korfanty wyraził następnie stanowczą 
pewność, iż większa część obszarów, ob­
sadzonych obecnie przez powstańców, 
stanie się polską i zakończył słowami:

Sądy wojenne będą musiały rozpatry­
wać wiele wypadków gwałtów niemiec­
kich. Przedłożymy Komisji wszystkie akta 
i prawdopodobnie będą się tymi wypad­
kami zajmowały międzysojusznicze sądy 
wojenne.

POŻYCZKA AMERYKI DLA POLSKI.
Morgan oświadczył w rozmowie z 

przedstawicielem „Associated Press“ w 
sprawie gospodarczego położenia Euro­
py, że natychmiast po uregulowaniu kwe- 
stji górnośląskiej i wileńskiej Polska uzy­
ska bardzo korzystną dla siebie pożycz­
kę w Ameryce.

LIST WITOSA DO NARODOWEGO 
ZJEDNOCZENIA LUDOWEGO.

We wtorek upłynął termin, jaki Naro­
dowa Zjednoczenie Ludowe naznaczyło 
premjerowi Witosowi do złożenia decy­
dującego oświadczenia, czy skłonny jest 
do oparcia gabinetu na zasadach trwal­
szych niż obecne i mających szersze opar-

szpeciło go skaleczone przed niedawnym 
czasem oko, które zaszło do połowy biel­
mem. Ale pozatem prezentował się wy­
jątkowo nieźle.

Gospodyni własnej nie bardzo chciał 
słuchać i wszelką zadaną mu robotę speł­
niał niedwuznacznie z musu, chodząc w 
chomącie niedbale i pogardliwie. Na mnie, 
gdym pierwszy raz podszedł do niego i 
pogłaskałam go, spojrzał uważnie i pyta­
jąco jedyran zdrowem okiem, a potem w 
napadzie niezrozumiałych mi jeszcze pie­
szczot, wsadził mi łeb pod pachę. Widocz­
nie w ten sposób chciał z góry zamanife­
stować, że będzie żył ze mną w przykła­
dnej zgodzie. Jakoż ukazało się to jeszcze 
tegpsamego wieczora. Po robocie, lub po 
powrocie z pastwiska, konia przywiązy­
wano za szyję i za nogę mocnym, grubym 
sznurkiem do pala, wbitego pod dachem 
na obejściu Mogąc się zupełnie swobo­
dnie poruszać w obrębie kilkumetrowym, 
nie mógł jednak opuścić podwórza. I o 
dziwo! Choć gospodyni zawiązywała 
wszystkie krępujące go węzły w sposób 
jak najskrupulatniejszy, koń gdy się na­
jadł i znudził staniem w jednem miejscu, 
umiał zawsze w niewytłumaczony wprost 
sposób uwolnić się od wszystkich więzów 
i uciec na łąkę pod lasem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Propozycje Wydziału Dwunastu
B e r l i n ,  22. czerwca. (PAT.) Propo­

zycje wydziału dwunastu, które w niektó­
rych punktach po naradzie z komisją ber­
lińską zostały wczoraj zmienione, przewi­
dują ewakuację obwodu górnośląskiego 
przez niemiecką samoobronę strefami. 
Najważniejsze punkty propozycji są: W 
przeciągu 36 godzin po przyjęciu propo­
zycji przez Komisję Koalicyjną cofną się 
Polacy na linję, która wychodzi od Lu­
blińca, idzie w wielkim łuku około Głogo­
wa, pozostawia Gliwice na zewnątrz linji 
i biegnie w kierunku Rybnika. W 48 go­
dzin po dotarciu Polaków do tej linji opu­
szcza niemiecka samoobrona Górę św. 
Anny. W 4 dni po przyjęciu propozycji 
przez Komisję Koalicyjną rozpoczną Po­
lacy odwrót na drugą linję, która rozpo­
czyna się od Tarnowskich Gór i biegnie

za Gliwicami mniejwięcej do Sorau. Sa­
moobrona cofnie się w następnych 48 go­
dzinach o 30 km.

Ostatnią fazę odwrotu przedstawia co­
fnięcie się Polaków po 6 dniach na linję, 
która biegnie mniejwięcej 30 km. poza 
drugą Ihiją i nie obejmuje Bytomia oraz 
Królewskiej Huty, poczem samoobrona 
cofnie się do granicy zachodniej Górnego 
Śląska, W 7 dniu opuszczą Polacy pozo­
stającą wazką strefę przy granicy. Dalej 
propozycje zawierać mają gotowość roz­
brojenia dziennie 3 tysiące ludzi samo­
obrony, podczas gdy w jej miejsce utwo- 
rzonoby natychmiast straż miejscową. 
Jest v'ątpliwem, czy te propozycje zostaną 
tak chętnie przyjęte przez Komisję Koali­
cyjną, jak się obecnie tutejsze kola spo­
dziewają.

2d milfardów z podatków.
Berlin, 22. VI. (E. E.) W kołach par­

lamentarnych utrzymują, że nowe po­
datki przyniosą razem około 20 miljar- 
dów marek. Nadwyżka podatku od osób 
prawnych wynosić ma dwa miljardy, po­
datek na tabakę 900 miljonów, podatek 
na piwo 400 miljonów, na okowitę 820 
miljonów, grę w totalizator 150 milio­
nów, podatek od środków do oświetle­

nia 50 miljonów, zapałki 30 miljonów, 
podatek od dochodu z kapitału 370 mil­
jonów, podatek od ubezpieczeń 200 mil­
jonów. Powyższenie cla około 800 mil­
jonów, podatek od obrotu 12 miliardów. 
Danina na rzecz państwa ma być uzu­
pełniona ze względów politycznych do 
tego stopnia, aby stanowiła wielkie opo­
datkowanie własności.

Jeszcze zamato Anglików.
Bytom, 22. 6. (PAT.) Pisma niemiec­

kie zamieszczają rzekomą depeszę Reu­
tera, wedle której gen. Henniker zażądał 
przysłania dalszych 4-ch baonów angiel­

skiej piechoty i 1 dywizji jazdy dla 
wzmocnienia oddziałów wojsk angiel­
skich na Górnym Śląsku.

Odpowiedź Fraecfi na notę niemiecką.
Berlin, 22. VI. (E. E.) W odpowiedzi 

na niemiecką notę z dnia 16 bm. w spra­
wie stosunków na Górnym Śląsku, wy­
stosowaną do rządu francuskiego, wrę­
czono wczoraj poselstwu niemieckiemu 
notę. w  której powiedziano, że rząd 
francuski nie jest uprawniony do przyj­
mowania skarg na komisję między- 
koalicyjną, dlatego, że prezydent komisji 
miedzykoalicyjnej jest Francuzem, i sam 
jeden nie odpowiada za postanowienia 
komisji koalicyjnej. Pod względem 
obszarowym oświadczył rząd francuski, 
że spokój na Górnym Śląsku byłby już 
przywrócony, gdyby niemiecka samo­
obrona nie była zajęła stanowiska, które

na równi z powstaniem polskiem ozna­
czało prowokację komisji koalicyjnej. 
General Hófer odebrał coprawda od 
rządu niemieckiego odpowiedź, aby 
wstrzymał się o ile możności od akcji, 
lecz to nie wystarczało, ponieważ tylko 
poddanie się wszystkich władzy koalicyj­
nej może przywrócić pokój na Górnym 
Śląsku. Na wstępie noty podkreśla rząd 
francuski, że komisja koalicyjna starała 
się ustawicznie i wytężenie o zapewnie­
nie poszaitownaia życia i mienia, oraz 
że Rząd polski nie popierał powstania w 
żaden z tych sposobów, o których mowa 
jest w nocie niemieckiej.

Awantury bawarskie.
Monachjum. (EE.) Prezydent mini­

strów Kahr odpowiedział na interpelację 
socjalistów w sprawie zamordowania 

Gareisa i zastrzegł się stanowczo prze­
ciw podsuwaniu morderstwu powodów 

politycznych. Obecny rząd bawarski jest 
rządem prawa i porządku. Bawarskie 
partje koalicyjne godziły się na wywody 
Kahra. Przy dalszych obradach przy­

szło do bardzo hałaśliwych scen, ponie­
waż mówcy socjalistyczni oskarżali się 
na badanie sali posiedzeń i stołów posel­
skich przy rozpoczęciu obrad przez po­
licję bezpieczeństwa. Po burzliwych 
występach, przy których jakiś komunista 
nazwał ministra spraw zewnętrznych 
psem bezczelnym, przewano obrady.

Nieuspokofona Syberfa.
Ilei:u?gfors. (EE.) „Izwestja“ piszą, 

ze w Czycie oraz okręgach uralskich 
ruch powstańczy jest tak groźny, że 
władze bolszewickie poczyniły przygoto­
wania do opuszczenia tych miejsc. Ma

być też ewakuowany Jekaterinburg celem 
poparcia akcji antybolszewickiej koza­
ków posuwających się naprzód pod do­
wództwem generała Dutowa.

cie w Sejmie. Innemi słowy chodziło Zje­
dnoczeniu o utworzenie gabinetu koali­
cyjnego.

Tuż przed upływem tego terminu wy­
stosował premjer Witos do prez. Zjedno­
czenia dra Dubanowicza pismo, w którem 
podnosi, że przychylenie się do żądania 
Zjednoczenia wywołałoby nową atmosfe­
rę przesilenia gabinetowego, bez wido­
ków szybkiego i pomyślnego zażegnania 
jej. Z uwagi na to, premjer nie może uczy­
nić zadość żądaniom grupy dra Dubano­
wicza i jeśli mimo to grupa ta wyciągnie 
z odmownego stanowiska premjera Wito­
sa konsekwencje w postaci odwołania 
swego przedstawiciela (dra Skulsk’ego) 
z gabinetu, w takim razie odpowiedzial­
ność za nowe przesilenie musi spaść na 
Zjednoczenie.

Zauważyć należy, iż przed wysłaniem 
swego listu, premjer Witos zdo.ał nakło­
nić ministra skarbu, dra Steczkowskiego, 
do cofnięcia dymisji, postarawszy się o 
zreasumowanie przez Radę ministrów u- 
chwały o wydatku 8' miljardów na par­
celację i roboty publiczne, która to uchwa­
ła spowodowała swego czasu dra Stecz­
kowskiego do ustąpienia. Równocześnie 
obsadził premjer Witos wakujące mini­
sterstwo sprawiedliwości.

Jakie stanowisko wobec odmownej od­
powiedzi min. Witosa zajmie Zjednocze­
nie, nie wiadomo.
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Zwrot kani przez Wierne».
Umowa co do zwrotu koni stała się 

ostatecznie obowiązującą, ponieważ 
ostatni warunek, którego niedopełnienie 
mogło jeszcze ją rozbić, w tych dniach 
spełniono.

Mianowicie, Niemcy postawili waru­
nek, że do wykonywania układów za­
wartych będą zobowiązani dopiero wte­
dy, gdy wszyscy kontrahenci umowy 
podpiszą. Umowy były zawierane każda 
oddzielnie, lecz miały wejść w stadjum 
wykonawcze dopiero po podpisaniu 
wszystkich. Chodzi o to, że umowy 
traktujące o ryczałtowy zwrot koni przez 
Niemców na podstawie układu, prze­
kreślają dotychczasowy sposób rewin­
dykacji, opierający się na identyfikacji 
koni. System ten był dla Niemiec bardzo 
kosztowny i niemiły. Układy uzyskały 
nakoniec moc obowiązującą teraz, gdy 
podpisała ostatni układ Belgja, z którą 
porozumienie było najtrudniejsze.

Dla P o l s k i  układ zawarty jest bar­
dzo korzystny.

Stanęło na tern, że Polska ma otrzy­
mać:

1000 reproduktorów, w czem: 10 o- 
gierów pełnej krwi, 20 og. ciężkich, 70 
og. pół krwi wschodnio-pruskiej.

10.000 klaczy, w czem: 2000 raso­
wych.

10.000 źrebiąt, mających być oddzie- 
lotiemi od 8000 kawaleryjskich i 5000 
typu taborowego.

Dostawa do dnia 31 grudnia 1923 
roku. a więc w ciągu niespełna 3 lat. W 
każdym roku po y3 a zatem w roku 1921 
11,000, w następnych dwu po 12,000 
koni. Pierwsza rata w sierpniu roku 
bieżącego.

Francja zgodziła się na 50,000 sztuk 
przeciętnych ras francuskich.

Belgia na 10.000 sztuk, ale za to wy­
sokiej rasy belgijskiej.

Serbia uzyskała 60-000.000 mk. niem. 
odszkodowania pieniężnego, rezygnując 
z koni.

Włoskich pretensji nie uznano.

Z poliiyKI ziironieziiej.
WYJAŚNIENIA ODSZKODOWANiOWE 

LOUCHEURA.
Havas donosi, że Loucheur zaprze­

czył wiadomości o rzekomem do­
konaniu w Niemczech obstalunku mater- 
jałów dia odbudowy na sumę 2 miłjar- 
dów fr. Przeciwnie przedstawił on prace 
rządu skierowane ku temu, by odwieść 
przemysłowców z lewego brzegu Renu 
od zamiaru dokonywania zagranicą za­
mówień materjałów niezbędnych do od­
budowy. (PAT.)

O NEUTRALIZACJĘ WYSP 
ALLANDZKICH.

W tym tygodniu Rada Ligi Narodów 
obradowała na posiedzeniu publicznem 
nad sprawą wysp Allandzkich, Przedsta­
wiciel Szwecji, Branting bronił praw 
Szwecji do wysp tych, podkreślając, iż 
pierwsza Komisja rzeczoznawców pra-

wnych uznała pretensje Szwecji za słu­
szne. Następnie mówca zwalcza wy 
wody 2-giej komisji rzeczoznawców, któ­
ra, zbadawszy projekt neutralizacji wysp, 
odrzuciła jednocześnie żądanie przyłą­
czenia ich do Szwecji, nie bacząc na jed­
nomyślnie wyrażaną wolę ich ludności 
przyłączenia Wysp Allandzkich do 
Szwecji. Przedstawiciele Finlandji, En- 
kell w swem przemówieniu przedstawia 
prawa Finlandji do zwierzchnictwa su­
werennego nad wyspami, zwalcza ple­
biscyt i podkreśla całą niemożliwość 
przyłączenia wysp do Szwecji. Finlandia 
byłaby jedynie gotową przyjąć projekt 
zwierzchnictwa nad archipelagiem pod 
egidą Ligi Narodów. Rada Ligi Narodów 
będzie obradowła nad tą kwestją jeszcze 
w piątek. (PAT.)

Z PROCESU PRZECIW HOELZOWI.
Proces przeciw’ wodzowi komunistycz­

nego powstania w środkowych Niemczech, 
Maksowi Hoelzowi, toczy się w dalszym 
ciągu przed trybunałem moabickim, wy­
jawiając coraz to nowe i ciekawe szcze­
góły z powstania. Sądy berlińskie, prowa­
dzące proces przeciw Hoelzowi, otrzy­
mały w ostatnim czasie cały szereg listów 
z pogróżkami ze strony komunistycznej. 
Wobec tego wzmocniono straż gmachu 
sądowego, w którym się proces toczy i 
więzienie dalszym oddziałem Sipo. One- 
gdaj przesłuchiwano nadburmistrza mia­

sta Eisleben, dr. Riesena, który opowia­
dał, że przeciw mnożących się w mieście 
i powiecie zbrodniom sprowadzono swe­
go czasu oddziały wojskowej policji. 
Wówczas wystąpił oskarżony Hoelz pod 
fałszywem nazwiskiem Sander na zebra­
niu robotniczem, namawiając zebranych 
do wyrżnięcia żołnierzy i policjantów. 
Wobec tego rozpoczęła się strzelanina. 
Delegacja Hoeltza zakomunikowała w 
dzień następny żołnierzom i policji w i- 
mieniu Hoeltza, że muszą miasto opró­
żnić, bo inaczej każe Maks Hoełtz zapalić 
Eisleben na czterech rogach i puścić je z 
dymem pożarów.

Ale oskarżonego nie opuszcza nigdy 
humor. Więc odzywa się w tym momen­
cie do p. burmistrza: „Pan musisz wie­
dzieć, co się w pańskiem mieście działo i 
jaka była sytuacja, bo Pan od pierwszego 
wystrzału aż do końca siedziałeś w skle­
pie“.

Gdy major Sipo Folte zeznaje przeciw 
Hoeltzowi, odzywa się oskarżony komu­
nista do majora: „Chciałbym tylko wie­
dzieć, ile sznyclów wieprzowych z karto­
felkami pieczonemi ten pan zjada codzien­
nie, by dostać tak stłuszczałą szyję“.

Następnie toczyła się rozprawa o za­
mordowanie właściciela majątku Hessa 
przez ludzi Hoeltza. Proces wykazuje, że 
komuniści używali do unieszkodliwienia 
swych przeciwników częściowo nabojów 
upiłowanych na podobę dum-dum.

KronlRn PotnorsRn.
O polskość w Wejherowie.

Niedawno ukazał się w kilku gazetach 
pomorskich artykuł pod tytułem: „Niem­
czyzna w Wejherowie.“ Z całego a: y- 
kułu wynika, że autor dopiero od bardzo 
krótkiego czasu przebywa w mieście r.a- 
szem, gdyż w przeciwnym razie musiaiby 
przyznać, że polskość w Wejherowie w 
ciągu ostatniego roku wprost ogrom ie 
poczyniła postępy. Czy autor nie pa­
mięta np. wspaniałego pochodu z okazji 
Konstytucji 3-go Maja? Był ta prze­
cież pochód tak imponujący, _ że słyszało 
się jedno tylko zdanie: „Takiego pocho­
du Wejherowo jeszcze nie widziało!" 
Przyznawali to nawet Niemcy.

Dowodem budzenia się w Wejherowie 
ducha polskiego i wzrostu polskości, to 
także liczne towarzystwa polskie, któ­

rych obecnie mamy tu już około 20; do­
wodem tego często urządzane obchody 
narodowe, wiece polskie, zebrania to­
warzyskie, przedstawienia amatorskie i 
wieczornice, które cieszą się tak licznym 
udziałem publiczności polskiej,^ że nieraz 
wielkie sale nie mogą jej pomieścić; do­
wodem tego także wielka ofiarność na 
różne cele narodowe, np. Czerwony 
krzyż, Górnoślązaków i Tow. Czytelni 
Ludowych. Na ostatnie złożono nie­
dawno około 70.000 mk. Gdyby poczu­
cia polskiego w Wejherowie nie było, to 
w takim razie i żaden obchód nie udałby 
się, podczas gdy rzecz ma się w łasne 
wręcz przeciwnie. Oczywiście nie trze­
ba Polaków szukać w kawiarniach i 
„lepszych“ lokalach, lecz przy pracy za­
wodowej i społecznej, do której także 
autora artykułu „Niemczyzna w Wejhe­
rowie“ zapraszamy, a przysłuży się on w 
ten sposób polskości więcej, aniżeli 
nieuzasadnioną krytyką, która zamiast 
zachęcić, zniechęci niejednego do pracy 
pod względem narodowym.

O pracy społecznej i narodowej tutej­
szego obywatelstwa rozpisywały się ga­
zety pomorskie dość często i praca ta 
rzeczywiście oddała polskości wielkie 
przysługi — pomimo różnych niekorzy­
stnych warunków i przeszkód- Położe­
nie nasze np. z powodu traktatu wersal­
skiego jest dość niefortunne; z jednej 
strony Niemcy a z drugiej W. M. GdańsK 
bez bezpośredniego połączenia _ kolejo­
wego z resztą Polski a jednak jesteśmy 
wiernymi i gorliwymi synami Macierzy i 
nimi pozostaniemy. Który z przybyszów 
nie może wyrobić sobie prawdziwego 
sądu o postępach polskości w Wejhero­
wie po przejęciu go przez Polskę, ten 
niech zapyta o to zasiedziałych tu od 
długich lat: p. dr. Panka, ks. kan. Dą­
browskiego i p. sędziego Chmielewskie­
go ( a dowie się, że w tern, co wyżej 
powiedziano, przesady nie ma.

A teraz co do ,dwóch wielkich zakła­
dów“ w Wejherowie. Dziwna rzecz, że 
autor nie wymienia gimnazjum i semi- 
narjum państwowego, szkoły wydziało­
wej itd. natomiast szczegółowo zajmuje' 
się zakładem psychiatrycznym i.....  za­
kładem dla głuchoniemych. Wie on do­
kładnie, że ostatni mieści się w kilku bu­
dynkach zakładu dla umysłowo cho­
rych, wie on też, że między innymi nau­
czyciele i personal tego tworzącego się 
zakładu są „jak jeden mąż narodowo 
usposobionymi Polakami.“ Tymczasem 
nie ma w owym zakładzie dotych­
czas wogóle ani jednego nauczy­
ciele, dzieci zaś mają dopiero za jakie 
4—6 tygodni przybyć. Więc jakże można 
już obecnie mówić o wielkim zakładzie 
dla głucho-niemych?

Co do drugiego wielkiego zakładu 
(umysłowo chorych) przedewszystkiem 
zaznaczyć wypada, że od czasu do czasu 
w najróżniejszych gazetach można było 
czytać ogłoszenia Starostwa krajowego i 
dyrekcji, starających się o lekarzy, urzę­
dników, itd. Widocznie jednak trudno 
było znaleść odpowiednie siły polskie, 
skoro władze musiały zdecydować się na 
zaangażowanie sił obcych. Może autor 
jest w stanie wskazać choćby jednego 
lekarza — psychjatrę Polaką, któryby 
przyjął stanowisko lekarza w odnośnym 
zakładzie to niech go wymieni a z 
pewnością zaskarbi sobie wdzięczność 
odnośnych władz. Według naszych wia­
domości zakład obywać się musi z po­
wodu braku sił bez rendanta i maszy­
nisty, stynotypistka jednak jest Polką- 
Kaszubką. „Morze niemieckie“, o któ­
rem wspomina autor, nie istnieje pomię­
dzy personalem (Niemcy tworzą tam bo­
wiem wyjątek, bo tyilco 7 Niemców po­
między; 80 Polakami), natomiast istnieje
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ono pomiędzy pacjentami, z których 
około 90 proc. są Niemcami — za to 
jednak nie można winić ani dyrekcji ani 
innej władzy. — Z tego wynika, że kry­
tyka nie była rzeczową, a taka krytyka 
dobrej sprawie więcej szkodzi, niż po­
maga.
Chmielewski. Ks. Dąbrowski. Scheiha.

Szymański.

Ze Silii gdańskiego.
(K) Sejm gdański przyjął na swem wczo 

rajszem posiedzenia budżet policyjny. 
Przy obradach nad wniesionym swego 
czasu przez posła Brieskorna projektem 
prawnym w sprawie udzielenia zapomóg 
dla małozasobnych bezrobotnych propo­
nuje tenże poseł utworzenie nowej par~ 
tji narodowej, chrześcijańskiej i społecz­
nej partji wyrównawczej. Z Polaków 
przemawiał poseł Kuhnert.

Drugie czytanie podatkowego projek­
tu prawnego wywołało znowu zaburze­
nia na lewicy. Komuniści, a szczególnie 
ich poseł Schmidt mocno napadali na 
partje rządowe a przemawiającego po­
sła Gałkowskiego (centr.) zmusili do 
milczenia wywołaniem wielkiej wrzawy. 
Tu znowu marszałek sejmu przerwał po­
siedzenie na przeciąg 10 minut. Po tej 
przerwie zapanował spokój i obradowa­
no dalej.

W kwestji podatkowej żądali komuniści 
i niezależni socjaliści daleko idących ulg 
przy mniejszych dochodach. Wszystkie 
ich wnioski z wyjątkiem jednego odrzu­
cono.

Podatkowy projekt prawny został przy 
jęty w drugiem czytaniu.

Sejm odroczył się . następnie do 
czwartku.

►

Kroniko sdoksko.
KALENDARZ na piątek, dn. 24 czerwca 1921 r. 

Narodź, ś. Jana Chrzcie.
Wschód słońca o g. 3,40; zachód^ o g. 8,24. 
Wschód księżyca o. g. 1,42; zachód o g. —.

Wieczór towarzyski akademików. 
Prócz balu akademickiego w dniu 29 
czerwca ZAP. „Wisła“ urządza 28 bm,
0 godz. 9 wieczorem w Strzelnicy wie­
czorek towarzyski (patrz dzisiejszy insé­
rât), mający na celu zbliżenie do siebie 
obywatelstwa gdańskiego z młodzieżą 
kształcącą się na politechnice tutejszej. 
Związek w trzech krótkich wykładach 
da pogląd na całokształt kwestji, połą­
czonych z gdańską politechniką oraz na 
cele związku samego. Pozatem wieczo­
rek odbędzie się zupełnie w formie swo­
bodnej. Wstęp bezpłatny.

Stwierdzenie zapasów cukru. Jak nam 
urząd gospodarczy donosi, odbędzie się 
dnia 30 b. m. po zamknięciu interesów 
u wszystkich handlarzy cukru stwier­
dzenie zapasów cukru. Na znaczki cu­
krowe ns miesiąc lipiec nie wolno przed
1 lipca 1921 dostarczać cukru.

Niemiecka kultura. *Od Polaków z
obszaru Wolnego Miasta Gdańska a 
zwłaszcza z Oliwy otrzymujemy skargi 
na nadzwyczaj niekulturalne zachowanie 
się niemieckiej ludności. Mianowicie je­
żeli idzie dwóch ludzi i rozmawia po 
polsku albo francusku, natychmiast odzy­
wają się w około obelgi lub podrzeźnia- 
nia nadzwyczaj niesmaczne. Również we 
wagonach kolejowych można zauważyć 
na ogłoszeniach o gotowości wykony­
wania tłumaczeń przez pewne firmy wy­
kreślono lub przekreślone i zamazane 
słowa: polnisch i französisch---- Spodzie­
wać się należy, że rozwążniejsi z pośród 
Niemców potępią te niekulturalne wy­
bryki i odpowiednio wpłyną na zmianę 
zachowania się swych rodaków, dającymi 
tak ujemne świadectwo o Niemcach.

Hakaty zm księdza-Niemca w Wolncm 
Mieście Gdańsku. W pewnej sprawie wy­
słano list prywatny z Polskiego Pomorza 
do księdza proboszcza Aeltermanna w 
Mierzyszynie (na teryiorjum gdański em) 
z następującym adresem: „Wielebny Ks. 
Proboszcz Aeltermann w Mierzyszynie, 
paw. Gdańsk; Meisterswalde, Kr. Dan­
zig“. List wrócił z napisem na drugiej 
stronie: „Adr. verweigert Annahme we­
gen polnischer Aufschrift, podpis G o fr  
ke 2. VI.“ Po polsku: adresat odmawia 
przyjęcia z powodu polskiego napisu.

Na taki objaw nienawiści rasowej po­
zwala sobie ksiądz-Niemiee w parafii, w 
której jest Polaków jedna trzecia. (Złą­
czone parafje Przywidz ; Mierzyszyn, li­
czące razem 932 dusz, wykazywały w r. 
1019 w urzędowym spisie ludności 133

Polaków, ale wiadomo każdemu, co są­
dzić o urzędowem liczeniu ludności pru- 
skiem, Szczególnie w Gdańsku i pod 
Gdańskiem!) Można sobie wyobrazić, 
jak ksiądz ten będzie się stara! o ducho­
we potrzeby mniejszości polskiej w swej 
parafji.

A druga strona medalu: do jakiego 
stopnia rozognienia stosunków narodo­
wościowych doszlibyśmy, gdyby tak 
księża Polacy na Pomorzu zechcieli od­
mówić przyjęcia listów adresowanych po 
niemiecku. Sądzimy więc, że władza 
duchowna ma wszelkie powody wkro- 
czyćprzeciw wspomnianemu księdzu.

Niezależnie od duszpasterskiego cha­
rakteru sprawy drobna ta na pozór rzecz 
rzuca dużo światła na prośby niemiecko- 
cenirowe przez senat gdański. Wyjaśnia 
mianowicie, z jakiego te zamierzenia po­
częte ducha, i dokąd zaprowadziłyby Po- 
łaków-katolików w Gdańsku i interesu 
Polski w Gdańsku.

Nadmieniamy, iż nadawca nieprzyjęte­
go listu oddał kopertę w oryginale in­
stancjom właściwym do użytku.

W tygodniu od 6 do 11 b. m. wypła­
cono jako wsparcia dla bezrobotnych 
przez miasto Gdańsk wraz z gminami 
Orunią i Emaus 84 652,12 mk. 1311 oso­
bom wobec 81 248,32 mk. 1359 osobom 
w tygodniu poprzednim.

Skazany na śmierć został wczoraj przez 
tutejszy sąd przysięgłych robotnik Ru­
dolf Lenz" z Biesenthal za rozmyślne za­
bójstwo Engłera z Neusee.

Zawodowy włamywacz. Przed tutej­
sza izbą karną stawa! korespondent han­
dlowy Wal ter‘ Hopp z Wrzeszcza, oskar­
żony o szereg włamywań. Walter Hopp, 
który jest jeszcze stosunkowo bardzo 
młodym, był już kilkakrotnie karany za 
podobne przestępstwa- Kary te nie przy­
wiodły go do upamiętania się. Popełnił 
po kilka razy kradzieże z włamaniem w 
Wrzeszczu i Sopocie za białego dnia- 
Oskarżony kradł wszystko, co tylko na­
sunęło mu się pod ręce jak np. rzeczy 
wartościowe różnego rodzaju, bieliznę, 
ubiory, a nawet dzieła sztuki. Wszyst­
kie te rzeczy zawoził on na sprzedaż do 
Berlina, gdzie z wielką zręcznością umiał 
je odpowiednio spieniężyć. W ten spo­
sób zyskał nieraz kilkaset tysięcy marek. 
Część pieniędzy przeznaczył swej matce, 
którą za ukrywanie kradzieży skazano 
na 6 tygodni więzienia. W. Hoppa ska­
zano natomiast na 10 lat domu karnego 
i 10 lat utraty praw honorowych i do­
zoru policyjnego.

Komunikacja wodna pomiędzy Sopo- 
{em a Jelitkowem. Jacht motorowy »Ma- 
laya“ z Flensburga urządza z pomostu 
sopockiego przejażdżki po morzu i za­
mierza również zaprowadzić regularną 
komunikację między Sopotem—Jelitko­
w e m — Brzeźnem—Westerplatą i Gdań­
skiem.

Międzynarodowe zawody w pływaniu
odbędą się w dniu 16 lipca w Sopocie 
Na wyszczególnienie zasługuje pływania
0 mistrzostwo Bałtyku o przeszło 3000 
marek.

Uratowany od śmierci utonięcia został 
w kąpielach północnych w Sopocie p. 
Walter Anger z Wrzeszcza. Przy kąpa­
niu dostał kurczy i począł tonąć. Straż­
nik kąpielowy przybiegł mu z pomocą
1 przy pomocy pewnego kąpiącego się 
mężczyzny wydobyto go na powierzeń 
nie. Przywołany lekarz zdołał nieszczę­
śliwego po dwu godzinach pracy utrzy­
mać przy życiu.

Zbliżająca się kometa. Kometa Ponsa- 
Winneckega, która ostatniemi czasy była 
przedmiotem tak licznych dociekań ze 
względu na to, że orbita jej przetnie 
faktycznie w ciągu ostatniego tygodnia 
czerwca drogę naszej ziemi, zbliża się 
coraz bardziej do nas i jest coraz 
jaśniejszą.

Odległość jej od ziemi zmniejszyła się 
dnia 7 czerwca do 12 milionów mil- 
Kometa posuwa się na zachód z szyb­
kością około dwu stopni dziennie. _ W 
razie czystego niebą, dostrzedz ją można, 
gdy księżyc nie świeci, przeż zwykłą 
lornetkę. Kometa, posiada bardzo rozle­
gły ogon meteoryczny, to też jest bar­
dzo prawdopodobnem, iż w nocy 25 
czerwca będziemy świadkami wspania- 

. tego widowiska deszczu gwiazd spada- 
' jących. —

TswiifzptBi I Komunikaty.
W o ln e  Mi a s t o  Gdgjgfcy.

Zebranie dawnych uczniów „Collegium Marie- 
num“ w Pelplinie celem przygotowania 
daru jubileuszowego dla ks. prof. Zieliń­
skiego odbędzie się w czwartek, 23 bm. o 
godz. 8 wiecz. w „Ermitage'u“. Kto prżbyć 
nie może niech pod a swój adres dokładny do 
p. dra. Brejskiego, Hundegasse 64. Komitet. 

Walne zebranie Z. A. G. „Wisła“ odbędzie się 
w czwartek dnia 23 bm. o godz. 8,15. 

Zebranie Związku Handlowców w Poznaniu, 
flija Gdańsk odbędzie się w piątek dnia 24. 6. 
wiczorem o godz. 7,30 w lokalu p. Lindnera, 
(Hohenzollern) I piętro, Długi rynek a nie 
jak dotychczas w Strzelnicy przy Prome­
nadzie.

Porządek obrad bardzo ważny dlatego 
komplet czlonk. pożądany.

Baczność Sokół w Gdańska. Członkowie 
(także i młodzież męska i żeńska), którzy 
biorą udział w ziocie okręgowym w Staro­
gardzie w dniu 26. 6. rb. zbiorą się w sobotę 
dnia 25 bm. o godz. 3,15 (pociąg odchodzi o
0 3,45) na dworcu głównym. Aby przybyć 
na czas do Starogardu można także jechać

Nfo 9,30 wieczorem z Gdańska a z Tczewc o 
12,15 w nocy (pociąg pośpieszny. Czołem.

Zarząd.
Stary Szotland. W czwartek 23 bm. o godz. 

7 wiecz. odbędzie się w sali parafialnej 
ważne zebranie Z. Z. P. i N. P. R. Zarząd. 

Baczność. Tow. Polek w Sidlicach urządza 26 
bm. 1 i ’/2 z dworca głównego Gdańska wy­
cieczkę do Gdyni. Punkt zborny członków
1 gości o godz 11 na dworcu w Gdańsku.

Fil ja Z. Z. P. w Oliwie urządza 25-go b. m. w
sali Vereinhaus p. Stacka wieczorek familijny, 
połączony z tańcami i przedstawieniem arna- 
torskiem Tow. chłopców Młodz-Polsk: Po­
czątek o godz. 7 wiecz. O liczne przybycie 
wszystkich Polaków prosi. Zarząd.

Sopot. Lekcje śpiewu „Lutni“ w Sopocie od­
bywają się stale w środy i piątki o godz. 7 Vi 
w’iecz. w „polonji“, przy Haffnerstr.

Sopot Miesięczne zebranie Kola śpiewackiego 
„lutnia“ odbędzie się w piątek dnia 24 bm. 
po lekcji śpiewu wieczorem o godz. 8!ó w 
Osłsee-Hotelu dawniej „Polonja“ przy ulicy 
Haffnera, Na począdku obradom, ¡. referat 
p. dyregenta Purwina z zjazdu delegatów 
Ź. K. Sp. oraz sprawa letniej zabawy.

P o ls k a , ,
Kielno: Posiedzenie Kółka Rolniczego odbędzie 

się w niedzielę, 26 bm., zaraz po nabożeń­
stwie na saii p. Lehmana. Zarząd.
Zlot Sokołów Okręgu f. Dzielnicy Pomorskiej 

w Starogardzie, jak już donosiliśmy przed kil­
ku dniami, odbędzie się w przyszłą niedziełę, 
dnia 26 bm. Zlot Sokołów Okręgów I dziel­
nicy Pomorskiej w Starogardzie. Program 
Zlotu: Rano o godz. 6-8 zawody jednostek w 
sali gimnastycznej w państwowem gimnazjum 
przy ulicy Hallera; od godz. 8—10 próba ge­
neralna wspólnych wolnych ćwiczeń; o godz. 
10,45 zbiórka w Sokolni przy ulicy Kościnszki, 
następnie wymarsz na rynek na nabożeństwo 
połowę. O godz. 1 wspólny obiad w Sokolni i 
oficjalne otwarcie Zlotu przez prezesa okręgo-* 
wego druha dr. Kręckiegop o godz. 3 wymarsz 
na boisko do ćwiczeń wolnych i popisów gim­
nastycznych. Na zakończenie ogłoszenie zwy­
cięzców i rozdanie nagród. Wieczorem za­
bawa tańeczna w. Sokolni.

Spodziewać się należy, że na ten pierwszy 
Zlot Sokołów 1 Okręgu w Starogardzie po­
dąży cała ludność Starogardu i okolicy.

W imieniti Zarządu Okręgu I, 
Grimsmann, zast. sekr.

POLACY!
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Dział iospodarczy.
WALNE ZEBRANIE BANKU LUDOWEGO 

W GDAŃSKU
odbyło się w poniedziałek 20 bm. Dowiaduje­
my się z sprawozdania kasowego (zob. bilans 
na stronie) że bank nasz z roku na rok po­
tężnieje i członkom swoim daje coraz lepsze 
zyski. Dywidendy uchwalono za rok miniony 
8 proc. a resztę zysku przeznaczono na fun­
dusze rezerwowe.

Oszczędności złożone w banku podwyższyły 
się do dnia 31 grudnia 1920 na marek:

niemieckich ...........  2 799 4ro,68
polskich ...................... 12 292 164,15 '

razem 15 091 639,83
Do Rady Nadzorczej wybrano jako nowego 

członka pana lana Błendskiego Kupca z Gdań­
ska. W banku ludowym wszyscy członkowie 
za wkładki (dopozyty) ręczą swym calem ma­
jątkiem, przeto niezachodzi nijaka obawa, aby 
ktośkolwiek pieniądze swoje mógł stracić* De­
pozyty (wkłady) przyjmuje bank w walucie 
polskiej i niemieckiej i płaci 2—5 procent sto­
sownie do umowy i terminu wypowiedzenia, 
zamienia pieniądze, polskie, dolary etc. po naj­
lepszym dziennym kursie.

BOGACTWA PSZCZYNY 1 RYBNIKA.
Prasa niemiecka, jak wiadomo, występuję 

także przeciw przyznaniu Polsce okręgu 
Pszczyńskiego i Rybnickiego. „Yossische ¿<ei- 
tum?“ podaje w nr, 285 zestawienie bogactw w 
tych obszarach, aby Niemców _ zachęcić do 
walki o ich zatrzymanie. Znajduje się tam 
wiec 27 kopalń z pośród 63 całego okręgu prze­
mysłowego. Z tych 27 jest 21 kopalń całkiem 
nowocześnie urządzonych. Obszar ten ma 
przed sobą wielką przyszłość, ponieważ wła­
ściwy środkowy rewir przemysłowy wyczer­
pie swoie bogactwa węgla przypuszczalnie do 
100 lat. ‘ Następnie jest w rzeczonym okręgu 
7 parowych cegielni 2 zakłady koksu, 11 hut 
cynkowych, 2 huty żelaza, 2 fabryki celulozy 
i papieru, 5 gorzelni, 3 fabryki materjalow 
wybuchowych, 2 fabryki wyrobów chemicz­
nych,' 2 fabryki maszyn, 6 wapienników, 10 mły­
nów parowych, 12 tartaków parowych, 1 fa­
bryka szklą, 4 mleczarnie, 2 miejscowości ką­
pielowe, 8 szpitali, 8 miast, 214 gmin wiejskich

168 dóbr rycerskich, 377 000 mieszkańców, 
203.718 ha powierzchni, z czego 63.000 ha do- 
bregu lasu.
PRODUKCJA SAMOCHODÓW W AMERYCE.

Wedle świeżo zestawionych przez państwo­
wy Urząd statystyczny danych, produkcja 
samochodów w Stanach Zjednoczonych w 
okresie od 1914 do 1919 r. przedstawia się, jak 
następuje:
rok ilość samochodów liczba robotników 

1904 21.975 13.333
1909 127.731 85.360
1914 569.045 145.950
1919 1.974.016 651.450

W r. 1909 przypadło przeciętnie V/2 wozu 
na jednego robotnika, a w r. i919 już 3 wo­
zy, pomimo, że w tym czasie ilość godzin ro­
boczych w tygodniu spadła z 59 na 49. Wspa­
niały ten rezultat przypisać należy ogromnym 
ulepszeniom technicznym w produkcji, o które 
Amerykanie starają się we wszystkich gaięziaci 
swego przemysłu.

W RĘCE POLSKIE.
Znany browar w Kobylern Polu koło 

Poznania przeszedł od dotychczasowych 
właściecieli Niemców Adolfa i Augusta 
Gerstenkornów w ręce polskie; nowi 
właściciele założyli spółkę z organiczoną 
poręką z kapitałem zakładowym na ra 
zie 200.000 Mp

ROSYJSKI IMPORT.
Sowieckie pismo urzędowe „Ekonoml- 

czeskaja żiżń“ podaje kilka dat odnośnie 
do rosyjskiego importu w ostatnich cza­
sach. Otóż przez sam tylko Hamburg na 
estońskiej granicy przywieziono w kwie­
tniu i pierwszej połowie maja b. r. 
1.525.466 pudów towarów, podczas gdy 
przez pierwszy kwartał 1921 przywiezio­
no tylko 1,388.523 pudów (pud równa 
się 16.38 kg). Z tych towarów więcej 
niz połowa przypadała na środki spo­
żywcze, następnie około 15 proc. na ma-, 
szyny, 15 proc. na nasiona, reszta na che­
miczne artykuły, materje, szkło. Import 
do Rosji stale się zwiększa tak, że koleje, 
wiodące od portów łotewskich i estoń­
skich nie mogą podołać zapotrzebowaniu 
i panuje tendencja, aby przywóz do 
Rosji skierować także na Petersburg dro­
gą morska-

ROSYJSKO - NIEMIECKIE 
TOW ARZYŚTWO TRAN SPORTOWE.

jako jeden z dalszych etapów rosyj­
sko-niemieckiego porozumienia można 
uważać Rosyjskie-niemieckie towarzy­
stwo transportowe, które w tych dniach 
założone zostało przez rtiemiecką Hani- 
burg-Aineryka-Linie i sowieckie przed­
stawicielstwo handlowe w Berlinie. W 
zarządzie ma zasiadać po dwóch przed­
stawicieli obydw&eh stron. Towarzystwo 
to obejmie wyłącznie w swe ręce sprawę 
transportu towarów, przeznaczonych do 
Rosji* a także do innych portów nad mo­
rzem Bałtyckiem. Z głosów prasy nie­
mieckiej okazuje się, że Niemcy przywią­
zują do powyższego faktu wielkie zna­
czenie.
MISJA SOWIECKA W  CZECHACH.

Dziennik „Tribuna“ ogłasza in- 
terwjew swego korespondenta z Sze­
fem handlowej misji sowieckiej, Ma- 
stowenko, która przybyła do Pragi celem 
zawarcia umów handlowych z przedsta­
wicielami wielkich firm czeskich. Rosja 
płacić będzie częściowo gotówką, czę­
ściowo surowcami, jak len, nafta, platyna 
drzewo i ropa, a później zboże. Rosja 
potrzebuje maszyn, automobili, papieru, 
wyrobów przemysłowych i sukna. (Pat.)

g i e ł d a
(n ie o fi c i a ln a .)

G d a ń sk , 23 -co czerwca 1921. 
Przy otwarć«! çieidv zadano płacono

Marki poi., gotów ka  
W y p la ta  n a  W a r sz a w ę  
D o la r y  a m e r y k a ń s k i e  
Funty angielskie

W a r s z a w ®  
M arki n ie m ie c k ie  
D o la ry  a m e r y k a ń sk ie  
F u n ty  a n g ie lsk i®  
F r a n k a  fr a n c u s k ie  
R u b le c a r s k ie  (500) 
K ubie c a r s k ie  (100) 
R u b le  D u m a k le  (1000) 
R a b ie  D a m s k i e  (250)

Dolary
Franty a n g ie ls k ie
F ra n k i fr a n c u s k ie  
K oron y  s z w e d z M e  
F lo ren y  h o le n d e r sk ie  
Liry w ło s k ie
F ra n k i szwa! c a r sk ie

4 75 4.65
1 4.60 4,50
1 70.25 69,25
\ 264,00 262,00

„ 22-tro czerwca 1921,
21.00 ! 20,50

1450 th 1415,00
4800 4700

115.00 113.00
3C5.0G 300,00

230 —
72,50 7 i,CO
1375 1325

», 22-«o czerwca 1921
70 78 70.62

265.05 264,45
567.60 566,40

1574 10 1570,90
2343,35 2338,65

352.40 351,60
1196 20 1193.80

Nakład 1 druk:
„Gazety .Gdańskiej" Tow Akc. w Gdańsku. 
Redaktor odpowiedzialny Holest, ttldbrałowskj 

w Gdańsku.
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ZulazeK AKademiKôu Gdańskich „Wisla“
urządza

celem uczczenia ro c z n ic y  swego z a io że n ia  
dnia 28-go czerwca rb., o godz. 9-tej wiecz.

wieczór towarzyski
w S trz e ln ic y  p rzy  P rom e na dz ie  (mata sa la  na p a rte rze ) 
na który zaprasza wszystkich przyjaciół młodzieży akademickiej, 
szczególnie zaś „Wisły", oraz osoby interesujące sie losem poli­

techniki gdańskiej
i dnia 29-go czerwca rb. o godz 8-mej wiecz.

b al akademicki
pod protektoratem General. Komisarza Rzeczypospolitej W Gdańsku 

pana M in istra  Macieja  B ies i ade ck iego  
W wielkiej sali Strzelnicy przy Promenadzie.

K O M I T E T :
M ichałow a Borowska, Bronisław ow a B udzyńska , T adeaszow a Czarnow ska, 
Bernardow a Filarska, W ładysław ow a Gettlichowa, Teodorowa Grobelska, 
W ojciechowa Jedw abska, O swaldowa K erm eniczowa, Zygm untów  a K ierska, 
Ju lju szow a  Koppensowa, H elena K ubaczow a, S tanisław ow a K uhnertowa, 
Janow a K w ia tkow ska , S tan isław ow a L ew akow ska, Bronisław ow a Łangow ska, 
Jerzow a  M adeyska , M ieczysław ów  a M osiew iczowa, W ładysław ow a Panecka, 
Janow a Pom ierska, S tanisław ow a S ław ska , E dw ardow a S łom nicka ,

K azim ierzow a  Unruhowa.
M ichał Borowski, Bronisław  B udzyński, T adeusz C zarnow ski, A n to n i D oermann, 
Bernard Pilarski, W ładysław  Gettlich, S te fa n  Grabski, Teodor Grobclski, 
W ojciech Jedw abski, O sw ald Kerm enicz, Z ygm un t K ierski, T eofil K opczyński, 
Ju lju s z  Koppens, F ranciszek K ręćki, Franciszek K ubacz, S tan isław  K uhnert, 
Jan  K w ia tkow ski, K azim ierz  Lenartow icz, S tan isław  Lew akow ski, B onifacy  
Ł angow ski, Jerzy M adeyski, M ieczysław  M archlewski, M ieczysław  M osiewicz, 
W ładysław  Panecki, R om an  P ilarz, Jan  Pom ierski, S tan isław  S ła w sk i, E dw ard  
Słom nicki, K azim ierz Unruh, Eugeniusz W ilczek, S tan isław  W itkow ski.

Wstęp na bal tylko za okazaniem zaproszenia.
Informacji udziela:

Z, fi. G. -Wisła«, Danzig-bangfuhr, Schwarzerweg nr. 4 II. piętro.
1081

J e d y n a  W i n i a r n i a  -  R e s t a u r a d a
„ E R M I T A G E

mmn cuk ie rn ia  #  Koneerł Karasińskiego
W OJCIECH N A PIER A ŁA

H u n d e ra sse  96 956 T elefon  Kr. 694

wykonują

Bracio Gendzierscy, Gdańsk
Burgstrasse 19 b.

Opony i wiz
Części składowa i c r z p a l m ś c i
N a j w ię k s z y  s k ła d !

N a j t a ń s z e  c e n y «

Erstes Danziger 
Fahrr ad - Hans

R o i t l  Gi H e i d e n r e i c h
Bre tgasse 56. (1055

Wszelkie

prace
stolarskie

wvkonvwa szvb<o tan o 

J ó z e f  K r u ź e w s k i,  O r u n m
Schwarzer W eg 2—3. 1027

Broń myflissRa
a m u n i c j a ,  n a p i a w k i  

P f e f f e r s t a d t  6 .  (1007

R E I C H S H O F - P A L A S T
N a ) w y t w o r n i e j s z a  w i n i a r n i a  S n a j e l e g a r i ł s z y  b a r  w  G d a ń s k u  

C odziennie w ieczorem  t

P r o d u k c je  ta n e c zn e
ulubionego B A L E T U  Z I I M E R I A N N A

4  g w ia z d y  b a le to w e  (10s2)
A d y  B r ie s e n  i A . K a r n b a c h  z nowymi duetami

P r z e p y sz n a  k u c h n ia  ** K a p e la  p a ła c o w a  W en z

i® ; -

Druki
wykonuje

DroKamla

Założona została w Gdaiiska
i â

a

11

a s s u s s i u
irznrt sil., Iflfi,
kupu e w  każde: ilości i proszę 
o najtaniej skalkulowane oferty, 
transport mó cd  stac^ ładowania 
z wagonu, podać dokładny ter- 
m n dostaw^. (1077
S & u r ł S c H e f f Z e r ,  T c z ó w .

E i i i l i i ,
do przyrządzenia w domu 
k o n iak u , rum u, kur- 
f iirs ła , Słserry-Bran- 
d y  s tp .  ma zawsze na
składzie (277

DROGERI E
m DomlniMonerniatz
¡unkerg. 12. kolo hali targowe-, 
naprzeciw koscola w MikoSa-e.

9 9 1
! S p . AR'

z kapitałów polskich, przy udziale naj­
większych banków polskich i znanych 
tow arzystw  b u d ow lan ych  w kraju.

„S . A. B .tt wykonuje w W. M. Gdańsku i w kraju wszelakie 
roboty wchodzące w zakres budownictwa: nad- i podzie­
mnego, portowego, kolejowego, betonowego i żelbetonowego.

- Zarznd Gdańsk, Kaszubski Synek
A dr. te leg r . „SAB4* A dr. teiegs*. „SAB4*

(1073)

Każda dose ' 881

OBon i weżyisziaachiwida rowerów
dostarczę d o  2 ? o ls is i
części zap aso w e

dla centryfug mleczarskich, ro­
werów maszyn do szycia. 

Skład en gro sL .F e n se la w  & C o. 
Teł. 1112.—Gdańsk Petersil eng. 9

Nin ejszem  donoszę PP. kupcom, m am ifaktursyslom , 
iż z dniem 15-go czerwca ib .

gĘg-T ju ż  z o s ta ła  o tw o r z o n a  "IBS

Polsko chrześcijańska 
Hurtownia Manufaktury w Oiojnlcscli.

Skrad m ój stal© bogato zaopatrzony je st we w szy-
s t k ;o  a r f y k n t y .  Proszę o liczne zwiedzenie składu. Zawsze 
i stałe znajdą dd. kupcy na składzie towary, którymi będą mogli 
skompletować własne interesy. C e n y  p r z y s t ę p n e .

Z poważaniem
Telefon 20. 1076 I I . S c h n ie ,

Maszyna clti pisania
poi.. n:em.. os. H a m m o n d a  
R e w o l w e r  taver z fu­
terał., zaraz do sprzedania. W ia­
domość: A  t s t .  G r a b e a  22  I.

S z f c u c z n e  z ę b y ,  p l o m b y  U d .
W iktor Hirsz, dentysta, dawniej w Elblągu. 

G D AN SK, 1. Damai narożnik Braitgasse, wchód Breitgasse. <1040

lu b  m a ł e  d o b r a  250 do 300 morgów z domem 
na Pomorzu przy wpłacie 2ł/2 do 3 miijonow. Prze­
jęcie zaraz, lub według umowy. Zgłoszenia pod 
n r. 1080 do Ekspedycji „Gazety Gdańskiej“.

W M  iunotny
oraz f o r y S Ł ie t y  2 dostawą w  większych ilościach Kupimy j 
' prosimy o oferty. Zgłoszenia do biura ogłoszeń „PA K " 1 

P o z n a ń ,  Rycerska 8 pod 547  2. (1075

MedytynolDo Drogeria
O . B O I S M A R D  N A S T .

właściciel: ZYGMUNT GULIŃSKI
narożnik Kaszubskiego Rynku 

Tci. 2899 n a p r z e c iw  d w o r c a  Tei. 2899

•...........  poleca:  .........

A  r  t y k  u  ł  y  c h e m ic z n o - f a r m a c e u t y c z n e

spec.: artykuły gumowe

Osobny © ddzia l: a p a r a tó w
f o t o g r . ,  w y w o ł a n i e  p ł y t  f i lm ó w , p o w lę k .

PERFUME RJ A

BBEBBEIBflBSBBBBBBBBBi&flflISSBBBaBBB

Z e g a r k i  i b iż u te r ie
n a p r a w ia  w krótkim czasie czysto i tanio.
Dla klientów z Pomorza przyjmują zapłatą 
w polskich markach po dobrym kursie.

B. Skwierawski, Gdańsk, I. Dam 11
Specjalny warstat zegarów i rzeczy złotniczych. (350 
BBBBBBBBBBBBBBBBSBBBflBBEIBBBBBISB

ZJzyjva k a ¿ d y  d a  a y sza zn ia  
jfo jrü a n y c fr ja k  i  peu ram a. dćapeĆuJ-z, j e j t  to 
k ilk u . rnuuúach a z y jty i rna n jyęlęd jG lcn ćP j

W V /A « CHMCZNA RffiyKA TCZEW (WD

«8
©
«  „
te ?

•  a
1%
- i

'»  S1 
■s *
©

W .
ss
O

Cosmm-Uersantlhaus
G. SaWaizRi, Oimzig, S. Gerhergasse 13

p o ż y c z a  p o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h

Mjuj milowe, listsipi i Mazp
T y  k o  p ie r w s z o r z ę d n e  w y k o n a n ie  

K o s ij u m u j e  c a ł e  g r a p y  u r o c z y s to ś c io w e *  1045

y A 1 K a lin o w sk i 0
li leteton 2987 \j

H Przedsiębiorstwo budowlane ii
Wykonania wszelkich nomach robót

i.f jako tei przebudowania, reperacje, y  
11 bicie pali, prac betonowych i żel- \ j 

betonowych i ziemnych. 7 '?■
v* B iu ro  a r c h ite k to n ic z n e .  K o s z to r y s y  b e z p ła tn ie ,  V

Wielki
J 1

T# z  o,  p ,

Biuro orchiłektoniczne i Siudowiane i
S O P O T  G 0 A Ń S K

Waldchcnstr 1 /7 -Teł. 136 Stadtgraben 6. IV Teł. 680/3450.

p o le c a  s !ą  d o  w y k o n y w a n ia  w s z e l­
k ic h  p ra c  w  z a k r e s ie  b u d o w n ic tw a  
i  a r c h i t e k t u r y  w e w n ę t r z n e j .

215)

W nsjiepszem położeń u Gdańska, jest bardzo duży, 
jasny lokal handlowy z kompletnem mieszkaniem 
(przydatny zwłaszcza na bank) natychm. do oddania 
Zapytani? telegraficznie pod nr. 1©S4 do Gaz. Gd

Urządzenia caiych mieszkań, jakoteż po­
jedyncze meble. Także meble biurowe.

Eitermann & Co., Gdańsk ®
F a b r y k a  m e b li i  o b ić  

3. Damm Nr. 2 (433t 3. Damm Nr. 2

Jui czas zapisywać na przyszły kwartał „„Gazate GdaÉskafifi
na wszystkich urzędach pocztowych, 
pocztowa wynosi od 1-go lipca r. b.

Kto nie chce doznać przerwy w dostawie, niechaj natychmiast uda się na pocztę i „Gazetę Gdańską“ zapisze. Przedpłata

90.—  mk. pilskich kwartalnie
dla abonentów zamieszkałych na Pomorzu i w Polsce już z przynoszeniem do domu przez listowego. Czytelnicy mieszkający na obszarze Wolnego Gdańska lub 
w Niemczech płacą

12L—  mk, niemieckich kwartalnie
także już z odnoszeniem do domu przez listowego. —  Komu jest miła w domu gazeta polska, niechaj natychmiast nie tylko §afn zapisze „Gazetę Gdańską“, ale 
i nakłoni do zapisania jej najbliższego sąsiada lub znajomego, który „Gazety Gdańskiej“ nie czyta.


